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Przedstawienie popularne 
Komedya w 5 odsłon. hr. A. Fredry 


Zemsta za mur graniczny. 
ze Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia 


Rok Wiil. 


(leni gady, grzezystowy, tbontniray, apolooany i Haraak, ilstotwany, 


Sobota, dnia 18 (5) listopada 1905 roku: 


Kantory: własny w Farszawie, ul. Krucza Ma 23; w Pabianicach u p. Tesdora Minkej 
w Zgierzu u p. ikierta, 
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i ZAKŁAD 
reperacyjno-krawiecki 
FILII 


WLADYSLAWA PIĘTKI, p. f. „Helena. (w zadzi nie mam 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


KT Na żądanie-w 24 godzin. "GRA Łódź; 


W zakładzie, Południowa AA Il, 


A.Chrząszczewskiej 
pod A ATAN 


specyaloa, połączona z masażem dia anemicznyčh, ner- 
wowych, w skrzywieniach, zd siak układzie ra- 
mion, wadliwem chodzeniu itd. Również pedagogiczna 
gimnastyka dla Pań i dzieci w kompletach, Ceny bardzo 
przystępne. Zapisy przyjmują się. 1394—d= 
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c Przed związkiem metalurgów. 


I 

Den'eslismy, że na wicca me'alurgów po 
stanowicno założyć związek metalutgiczvy i opra 
cowzć dla biego ustawę. 

Dyrektymy do opraco avia tej ustawy, któ- 
re już podaliśmy w „R zwojt*, wypowiadały się 
tylko za orgawizacyą ekonemicznr, może tylko 
dla tego, że nie było tam miejeca na bliższe 
szczegóły, może też i dla tego, że założycielem 
chodziło tylko o silną organizacyę. Ustanawia- 
jąc rowe stowarzyszenie na gruzach cechów, 
stowarzyszenie to mie może być jednostronne 
i musi koniecznie objąć to wszystko, czem sią 
tamte rządziły, z tą jednak różnicą, Że usiawa 
powiena iść zgodnie Z duchem czasu, 

Poza doraźną pomocą cech miał ważniejsze 
daleko zadanie, polegająte na cznwaniu pad 
rozwejem danego factu. 

— Olbrzymie muzea zagraniezne przechowały 
nam prace dawnych rzemieślników z najcdle- 
glejszych wieków. Il'ąc za rczwejem Bztukr rze- 
mieślniczcj, wprost ze zdumieniem podziwiamy 
olbrzymi urtyzm Gzy to w dziedzinie ślusarskiej, 


Czy złotniczej, czy wreszcie atolarskiej, misterne 


tkaniny, koronkarstwo, pieczętarstwo, puszkar- 
stwo, wszystko to kwitło dzięki cechom i wy- 
chowywało wspaniałych przedstawicieli. 

Jeżeli porównamy wyroby dzisiejszych rze- 
mieślników z wyrobzmi przeszłości, to nawet naj- 
pobłażliwiej patrząc, musimy przyjść do wnio- 
sku, że sa cno o wiele niższe i wiele podlejsze. 

M mowoli rodzi się więc pytanie, dlaczego 
te rzemiosła upadły? 

Trzy najgłówniejsze mcgę wymienić przy- 
czyny tego stanu rzeczy: 


PIOTRKOWSKA AR HI, 


Telefon ur. 851. ~. 120—102— 


1) Przędewszystkiem tę, że stan rzemicślai 


| ezy pcdupsdł znacznie wskatek napływu ludzi 


niezdolnych i bəz średniego wykaztałcenia; 

2) Ż3 ustawy cechowe były: ograniczone, 
a władza uie pozwalała na ioh reformę; 

3) Ż» wreszcie powstało prawo wolnej kon- 
kuretcy!, 


Wszystkie te przyczyny wplynęły bardzo na 


obniżenie się rzemiosł w-Połace, gdzie w dödat- 
ku okazał się brak szkół zawodowych, a wskutek 
braku nipływu do rzemiosł elementów. pracowi- 


tych i uzdolnionych, elementów iatełigeutdyeh, 


wytworzyła się pewna zaśctiankowość, która Co- 
raz mocniejszą formowała zaporę do ra:yotualne- 
go rozwoju. 

I inaczej być nie mcgło. Kiedy w wiekach 
średnich zwracano na kształećnie się rzemieślni- 
ków baczną uwagę, do cechów naszych w Osta- 
ph czssach poczęli zapisywać się nawet anal- 

b ci. - 

Nic dziwnego, że dla takich rzemicá ników, 
nie umiejących nie obliczyć, nie umiejących czę- 
sto nawet wystawić rachunku, a nawet podpisać 
swego nazwiska, konkureucya, nie przebierająca 
w środkach, stała się strasznym ciosem. Kon- 
kurowzć doborem roboty chi ni: potrafili, tanic: 
ścią 7 braku kapitałów—nie mogli. 

Ż» tak było, a nie inaczej, widzimy najłe- 
piej w wielu warsztatach, które, j żch otrzymały 
zwierzchuika dzielniejszego, eterg czniejszego, ze 
dredniem wykształceniem, przedzierżgnęły sią 
wkrótce na bardzo pożyteczne dla kraju intere- 
sy, o miewątyliwem dla niego znaczeniu. 

Toteż ńiszcząc cech organizatorowie związ - 
ku metalurgów, przy poleceniu opracowania u 
stiwy, powinni byli zwrócić uwagę i silny na to 
położyć nacisk, aby pracy rzemieślnika trwały 
podł:żyć fandament przez środki, któreby azero- 
km i równym gcścińcem wiedły do celu. 

Nagłówniejszem zapytaniem będzie w tej 
kwestyi tt: co stanie się z terminatoram? W dla- 
gich i nieustannych strejkach ekonomicznych, pyta- 
nie to zarysowało się dosyć jaskrawo. Wszystkie 
nieomal fachy stawiały je na porządku dziennym, 
a rezolucye brzmiały prawie jednozgodnie, aby 
majstrowie i pryncypałowie przyjmowali tylko 
ograniczoną ilość uczni. Uchwała ta objęła na: 
wet korporacye aptekarzy. Postanowiono teź i 
to żądanie, aby wszystkich uezniów wynagra- 
dzano. y 

Wynik tych uchwał ma swoje podstawy. 

Majstrowie, cheąc zdobyć sobie jaknajtań- 


o godz. 8 po cenach zniżonych 
Komedya w 3 aktach R Ruszkowskiego 
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Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
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bez oznaczenia bonoraryum Redakcya uwnża za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


po 16 kop. za wiersz petituwy. 


pod artystycznem kierownic- 
twon M. Gawalewicza. 


„WESELE FONSIA" 


szego robotnika, CŁĘStO neiegali się do pracy 
terminatorów, czyli nczni, którym nietylko mie 
nie p!asil, ale jeszcze za ich naukę gotówką 
pobierali od rodziców i opiekuców. Wobec ta- 
kiego stanu rzeczy często dla fachowców nie 
było miejsca. 

Aby temu zapobiedz ograniczono udział uczni 
w fachacb, mniej więcej 3 na dziesięciu ezela- 
dników. A p 

-Rzemiosło było więc dotąd szkołą -fachową 
szkołą najtańszą, ale i najpodlejszą, to jest naj- 
gorzej uczącą i nierówną. Jeżeli majstor był 
rzemieślnikiem dobrym, to uczeń mógł się cze- 
goś nauczyć, jeżeli zaś ebłopiec dęstał się do 
warsztatn faszera, wtedy całe życie pie nie umiał. 
Zwłaszcza w małych miasteckąch prowincyona]- 
nych faszerka ta kwituęła, a brek wzorór od- 
powiednich i szkół, wytwarzał caly szereg rze- 
mieślników ż cechowemi świadectwami, którzy 
jednak nic nie umieli. ! 

W Niemczech, p» ustanowieniu w drodze 
prawodawczej wclaej konkurencyj, poczęto za- 
kładsć szkoły fachowe, która. rozwinęły się 
szybko i bogate wydały rezultaty. 

Ale te szkoły nie rozstrzygnęły kwestyj. 
Był cały zastęp młodych ludzi, którzy chętnie 
chcieliby się poświęcić rzemiosłom, sl; szkcła 
dla nith była za kosztowną. 

U:zyć Bię lat parę, to rzecz nadzwyczaj 
kosztowna, zwiaszeza dla tych, których rodzice 
zamieszkali zbyt dalezo od szkoły. = 

Tacy szli do majstra i po 4:ch latach otrzy - 
mywali prawa czeladnicze, a kształcąc się, gami 
dochodzili również do wielkiej znajomości fachu, 
stawali się zdoluymi majstrami i dobrymi oby: 
watelami, To też zanierhiny tam cech znów 
zaczął powrao: é do dawnego swego znaczenia. 

Jak sobie poradzi nowa ustawa z młodzie- 
żą, uczącą sią fachowo, traduo przewidzieć,  * 

Tradne' to jest zadanie, aby wszys:kie te 
wymsganis, a więc umiejętność, znajomość fachu 
i tanicgć pogodaćć z wymaganiami czasu, zwłc- 
szcza, że przy ogólaym stanie biedy w naszym 
kraju ta tanieść na razie gra dużą rolą. 

Najprostszą drogą byłby stworzenie całego 
szeregu szkół, ale to rzecz bardzo kosztowna. 
Nie w kaźdem polskiem mieście można stworzyć 
zrzęszenie się metalurgów, i nie każde zrzesz:- 
nie może dać tyle adeptów co Łódź i Warsza- 
we; jeżil, zaś obali się cech w tych dwóch. 
miastach, to jakież on będzie miał znaczenie 
w Wólce lub Paeanawi<? A jednak i tam są 
potrzebni fachowey i tam potrzebne zrzeszenia 
i tam potrzebny ten nauczyciel majster, który 
swoim pociąglem, lub ealówką będzie ciągnął 
ku wykształceniu fachowemu jakiegoś ledwie 
umiejącego się poruszać automatycznie chłopaka. 

Jeżeli więc w dwóch miastach zawiąże się 
ten związek metalurgów, trzeba będzie ustano. 
wić jego stosunek do tych samych ceehowych 
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fachowców, którzy dla wyżej wymienionych 
przyczyn z tym związkiem rarem ręka w rękę 
iść nie mogą. 


B, 


„Warsz. Dniewnik“ pisze, iż wobec Najwyż= 
szego ukazu 0 ogłoszeniu stanu wojennego we 
wszystkich 10 guberniach Królestwa Polskiego, 
mianowano tymczasowymi generał gabernatorami 
wojennymi osoby następujące: 

dowódca 15-go korpusu armii, generał-lejte- 
nant Weis—na gub. warszawską; 

naczelnik 7 ej dywizyi piechoty, generał ma- 
jor Batakow—ra gubernię radomska; 

naczelnik 14 ej dywizyi jazdy, 
tenant Bobyiew—na gub. kielęcką; 

naczelnik 10:ej dywizyi piechoty, generał- 
lejtenant Szatiłow—na gub. piotrkowską; 

naczelnik 5 ej dywizyi jszły, generał lejte- 
naut Kcz'owski—na gnb. kaliska; 

dowódca 2-go kcrpnsn jazdy, 
nant Zykow na gub. płocka; 

dowódca 6 g» korpusu armii, 
cant Grobski—na gnb, łomżyńską; 

naczelnik 13-ej dywizyi jazdy, 
tenart Sykałow—na gub. siedlecką; 

dowódca 14 go korpusu armii, generał lejte- 
nant Kokurin—na gub. lubelska, 

dowódca 2 ej dywizyi jazdy, generał-major 
Gulkowski—na gub. suwalską. 

Na mocy p. 3 rzeczonego Najwyższego uka- 
zu główny Naczelnik kraju przelsł na wymie- 
nicue osoby najbliższe wprowadzenie na miejscu 
w czyn praw, udzielonych mu przez p. 19 prze- 
pisów o stanie wojennym, oprócz wskazanych 
w pnnktach 5, 6, 7, 10, 17 i 19 ym pełnomoe- 
nietw, która generał-sdjutaut Skałłon zachował 
sobie. 


à „ U 
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STAN WOJENNY. 


generał lej- 


generał-lejte- 
generał lejte - 


generał lej- 


Według informacyi „Birż. Wied.*, liczba posłów na 
sejm ma być powiększona 0 182. 

Prawo wyborcze ma być nadane: 

1) Osobom, opłacającym podatek mieszkaniowy 3-g0 
rzędu, oraz kupcom 2:ej gildyi; 

2) Osobom, mającym świadectwa z ukończenia wyż- 
szych zakładów naukowych. 

3) Osobom, pobierającym najmniej 1,200 rb. rocznej 
pensyi w stolicach i najmniej 900 rb. w innych mięj- 
scowościach. 

4) Właścicielom nieruchomości, oszacowanych naj- 
mniej na 300 rb. w miastach z ludnością do 25,000 i na 


4,000 rb., w miastach z ludnością większą o 125,000 


Prócz tego, utworzoną będzie specyalna kurya wy- 
borcza dla robotników, którzy będą mieli w sejmie 21 
posłów, tj. jadnego na 250,000 robotników. 


KALENDARZYK TERHMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś  Zbisława. 
Drogomira. 

TEATR VICTORIA. Jutro „Wesele Føasia“, ko- 

módya w 3 aktach Raszkowskiego, po cenach zniżonych, 

Początek o godzinie 8 wieczorem. 

TEATR WIELKI. Jutro „Zemsta za mur gra- 
niczny,* komedya kontuszowa hr. Al Fredry. Początek 
o godz. 3 i pół po poł. 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
ur. 16 Otwarte od godziny 10 rano do godziny 8 wle- 
ezórem. 


Ju- 
tro 


KRONIKA, 


Z kolei. Ruch pociągów osobowych na ko- 
lei Fabryczno - łódzkiej, kaliskiej, warszawsko- 
wiedcń.kiej i nadwiślauskich cd wczoraj został 
wznowiony. Pociągi kursowały do północy we- 
dłuż specyalnych rozkładów jazdy. Od północy 
zag ruch rozpoczął się normalay. Zdawałoby się, 
że wobec trzeshtygodniowej przerwy w ruchu pc- 
ciągów, z chwilą rozpoczęcia go, napływ pasa- 
żerów bądzie bardzo duży, jednakże tak nie jest. 
Pociągami osobowemi przyjeżdża do Łodzi i od- 
jełdża zaledwie po kilkanaście osób. 

Dziś do godziny 8-ej rano przyprowadzono 
do Łydzi 61 wagonów węgla. 

Pociągi tranzytowe, kursujące po drodze 
cbwodowej, od dziś dopiero zostały uruchomione. 

Na kolei Fabryczno łódzkiej pociągi towaro- 
me jeszcze nie kursują; przyczynia się do tego 
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ROZWÓJ. — Sobotą, dnia 18 listopada 1905 r. 


mała ilcść wsgcnów na atacyach Łódź i Ko- 
luszki. 

Na: kolei warszawsko- wiedeńskiej pociągi 
towarowe nie zostały jeszcze uruchomione w ca- 
łej pełni. 

Zmiana obozn. Pisma warszawskie donoszą, 
okazywali niezadowolenie z powodu dążności 
strejkowych żydowskich partyj krańcowych. 

W ostatnich czaszch „żydzi polacy* — jak 


siebie mianują sami — nosili się zmyślą odłącze- | 
i utworzenia partyi | 


nia się od „buudowców* 
własnej z odcieniem polsko narodowym, Niepo- 
myślcie wyniki strejków tembardziej zachęciły 


pochodzących z Rosyi. 
organizować się osobno. . 

Szosa pierwszego rzędu W swoim czasie 
wspominaliśmy, że grono obywateli, jako to: pp: 
Jan Arkuszewski, Jan Grzybowski, Otto Zimer- 
mann i inai, zwrócili się do władz odnośnych 
o przekształcenie drogi 8 go rzęgu, prowadzącej 
z Łydzi do Rźgowa, 84 wiorst przestrzeni, na 
8%08Ą pierwszego rzędu. 

Otóż władza wyższa zgodziła się na projekt 
powyższy. P. gubernator piotrkowski zażądał 
przedstawienia szczzgółowego planu projektowa- 
nych robót od inżyniera powiatowego St. Leme- 
nego. Plany te zostały jvź opracowane i prze- 
słane do Piotrkowa. Ponieważ kolej żelazna 
obwodowa łódzka doprowadziła do należytego 
porządku i zabrukowała część wymienionej dro- 
gi, na przestrzeni 24 wiorst, mianowicie od Ło- 
dzi do st. Ceojny, przeto kosztem skarbu prze- 
kształcona zostanie pozostała część drogi,. mianc- 
„wicie od staeyi Chojoy do Rżgowa. Do robót 
przystąpią natychmiast po zatwierdzeniu planu 
i kosztorysu, obliczonego ma przeszło 30,000 rb. 

Przemianowanie piaszczystej dziś drogi na 
szosę pierwszego rzędu, będzie miało doniosle 
znaczenie dla mieszkańców sąsiednich osad i wai. 
W tereźniejszych bowiem warunkacb, ażeby do- 
stać się do Rigowa, trzeba było dla uniknięcia 
ciężkiej, zmudoej drogi, po głębokich p'askach, 
odbywać podróż linią łamaną, miazowicie objeż- 
dżać przez Rudę Pabianicką i t. d. 


Nowa partya zamierza 


Podróż drogą zwykłą nie tylko narażała na- 


stratę czasu, lecz i na. koszta połączone ze st)- 
sowaniem podwójnej siły pociągowej. 

Przez bezpośrednie pułączene szosy Łodzi 
ze Rżgowem skróca się droga o 7 wiorst, które 
trzeba było nadkładać. 

Skrócenie to ułatwi również licznym fabry- 
kom tkackim w Bzłchatowie dowóz surowego 
materyałua i wyrobów do Łodzi, którzy zmuszoni 
byli towary wazelkiego rodzaju dotychczas do- 
wozić końmi. 

Nowo wytkcięta szosa przechodzić będzie 
przez wsi: Dąbrowę, Stare i Nowe Chojny, Jó 
zefów, Siarową Górą do osady Rżgów. 

Droga ta prowadzić będzie w dal zym ciągu 
do Toszyna i Piotrkowa. 

Giyby przeto doszło do skutku wyszosowa- 
mie traktu od wsi G nchów na szosie Tuszyn— 
Piotrków przez Srock do samego Piotrkowa, wte- 
dy cała droga Piotrków Łódź mialaby zaledwie 
trzydzieści parę zamiast dzisiejszych 47 wiorst. 

Z poczty. Dzisiaj, dzięki uruchomieniu kolei 
żelaznych wiedeńskiej i Fabryczno łódzkiei—przy - 
były do Łodzi aż 4 transporty pocztowe. 

Dzisiejszej nocy przybyła ostatnia poczta 
konna. 

Z Łodzi wysłano dzisiaj epecyalny wagon 
dodatkowy, w którym nmieszczono nagromadzone 
z paru dni przesyłki, które zarząd pocztowy nie 
był w mcżności wcześniej jednocześnie wysłać 
końmi. 


Z telegrafu Liczba wysylauych z Łodzi de- 
pesz, z powodu puszczenia w roch pociągów ko- 
lei żelaznej, zmniejszyła się odrazu do połowy. 
Stwierdzono, że wszystkie depesze dotychczas do- 
chudziły do Warszawy «z 6 godzinnem opóźnie- 
niem, a zagranicę z jeszcze dłuższem. 

Ruch na kolei podjazdowej. Dziś o godz. 7 
rano wznowiony został ruch na podmiejskiej Ko- 
lei elektrycznej Łódż- Zgierz— Pabianice. 


Dom dochodowy w Zgierzu , Towarzystwo 
szkolne w Zgierzu, po wybudowaułu specyalne- 
go gmachu na oddziały szkół elementaroych mio- 
szanycb, przy ulicy Łódzkiej — postanowiło dom 
zajmowany przez szkolę przy ul. Strykowskiej 
grantownie przerobić i oddać na użytek pabli- 


ich do oderwania się od t. z. „litwaków”, oraz ; 
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iż żydzi, stale tu osiedli, już od dłuższego czasn | duje się o 290 kroków od domu, 
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czny, aby tym spósobem osiągnąć zyski z dzier- 
żawy. Początkowo magistrat zgierski propono- 
wał wzmiankowany dom przekształcić na barak 
choleryczny; według jednak opinii lekarskiej 
dom ten nie nadaje się na cel proponowany, 
zwłaszczą, że brak tam studni, a najbliższa znaj- 
Wobec tego 
członkowie magistratu, oraz Towarzystwa szkol- 
nego w Zgerzu, po dokładnych oględzinach 
wzmiankowanego domo, postanowili przebudować 
go na dom mieszkalny i w tym cela zwrócono 
się do inżyniera powiatowego p. Lemerć o wy- 
pracowanie kosztorysu robót. 

Koszta robót pokrvte zostaną z sam Towa- 
rzystwa szkolacego w Zgierzu. _ 

Władzą wyższa projekt ten zatwierdziła, 
wobec czego wkrótce Towarzystwo szkolne przy- 
stąpi do robót. 


Z Konstantynowa piszą do na:: W tych dniach 
do osady Konstantynów przybyła z Łodzi 5 ciw 
ludzi, którzy obchodzili wszystkie szkoły elemen- 
tarac i domagali się zawieszenia lekeyi i rozej- 
šia się dzieci do domów. Mędzy przybyszami 
z licznem gronem mieszkańców, którzy stawiali 
opór, wywiążala się kłótnia, a następnie bójka. 
Podczas bójki kilka osób odniosło lekki szwank. 
Bójka groźaych następstw nie przybrała. 

Część obywateli z Koastantynowa zwróciła 
się z prośbą o pomoce wojskową. s 

Z sądu. We wur:k Ilgi wydział karny 
sądu okręgowego piotrkowskiego, ną posiedzeaiu: 
w Piotrkowie, rozpatrywał sprawę Katarzyny 
Lasik, Augusty Neuman, Anish Matjaszczek i 
Maryanny J(źwiekiej, oskerionych 0 rozbicie 
sklepu monopolowego XM 32 przy rley Południo- 
wej w dniu 23 czerwca r. b. Po wysłuchaniu 
świadków sąd skazał wszystkie cztery oskarżo- 
ne na pozbawienie praw i półtora roku rot are- 
sztanckich. 

Ogólne osłabienia. Na ul. Cegielnianej nr. 102 
Chana Brench, Int 40, ulegla ogólnemu osłabieniu i od- 
wieziona zostałą do szpitala Poznańskich i na Starem 
Mieście człowiek, lat około 50, od którego nie dowie- 
dziano się ani nazwiska ani adresu, uległ takiemu sa- 
memu wypadkowi. 

Napad, Na ul. Brzezińskiej ur. 18 Kolman Wal- 
debarg, krawiec, lat 22, przed domem, w którem miesz- 
ka, został napadnięty i kolbą poraniony; odniósł raną 
głowy i potłaczenie pleców. 

Bójka. Pomiędzy rekrutami, przechodzącymi przez 
ul. Zawadzką, wynikła kłótnia, następnie bójka, w któ- 
rej Wiktor Poszewski z zawodu krawiec, lat 22, został 
pobity i poraniony. Dorożką przywieziono go na stacyę 
Pogotowia, gdzie ranę mu opatrzono. ` 

Ze schodów, Na ul. Kruczej nr. 31 Anna Dę- 
bowska, lat 36, żona stróża, spadła ze schodów i wy- 
wichnęła lewą nogę. Dorażnej pomocy udzielił lekarz: 
Pogotowia. 

Kradzieże. Dzisiejszej nocy zakradli się złodzieje: 
ne terytoryum fabryki chustek wełnianych Ferdynanda 
Drage przy ul. Przejązd nr. 46 i przez otwarte okno 
wtargnęli do wnętrza skłudu, skąd wynieśli towaru ną 
sumę przeszło 1,500 rb. Na ślad złodziejów detychczas. 
nie natrafiono. 

— Przy ul. Szkolnej w domu pod nr. 4. z mieszka- 
nia F. Stuckiego i J. Silbersteina skradziono rozmaite 
rzeczy, wartości 200 rb. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


———— 


Z teatru „Victoria“. Po trzech tygodniach 
milczenia zupełnego, żywe słowo sztaki po raz 
pierwszy znowu zabrzmieć ma jnatroze sceny pol- 
skiej w Łodzi. 

W teatrze Wielkim na popularaem przedsta- 
wieniu popołndniowem, zawsze świeża, p:łna 
kontuszoweg) auimusza i niewygasłogo humira 
<Zemsta» Fredry rozpocznie szereg przerwanych 
od tak dawna widowisk, wieczorem ząś w teatrze 
Victoria po cenach zniżłonych rezśmieszuć będzie 
publiczacść zabawna krotochwila Ryszarda Rasz- 
kowskiego p. t. «Wesele Fonsia», 

Pomimo dłagotrwałej choroby dyr. Gawale- 
wieza, artyści naszej stałej trupy nis próżnowali, 
uezyli się pilnie i przyg'towali do wystawienia 
cely szereg uowości, które dla houoru sceny 
łódzkiej po rsz pierwszy znowu wejdą do ra- 
pertuaru polskiego; a wię: z utworów oryginal- 
nych zobaczyć mamy niebawem irzyaktową gata- 
kę Kazimierza Sterlirga p. t, «My attyśsi>», na: 
pisaną p>dobuo z niezwykłą werwą i” śmiałością 
sytuacyi a dosaduą charakterystyką f.gar. 

Z tłómaczonych niebawem wejdzie ua deski 
szeuiczne sensadyjny dramat francuskiego autora, 
Henryka Bernsteina p. t. <Gniazdo> w przekła- 
dzie jednej z inteligentnych łodzianek; uastępuia 
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EP w Aea wtorek zapoznamy się z wesołą 
i nacechowana subtelnym dowcipem komedyą 
Fr. Gressaca i Fr. Oroisseva p. t. «Kładka», a 
dalej wystawione zostaną: wielce efektowny dra- 
mat Pawła Hervievx: <Labirynt>, sztuka ludowa 
z życia rybaków fryzyjskich słynnego autora 
<Nadziei» i <Łańcu:ha», Heyermansa, p.t «Ora 
ct labora» i M xa Nordean'a: «Mam prawo ko- 
chać», rzecz osnuta na bardzo liberalnem zaga- 
dnieni, które żywo zainteresuje zapewne świat 
kobiecy. 

Z repertnaru warszawskich „Nowości*, cprósz 
powtórzenia w tym tygodniu feray «Ach, ten 
Leon», dyrekcya wystawi irzyaktową krotochwi- 
ię, zdolną do rozpuku rozśmieszyć najżółciejszych 
śledzienników p. t. «Dama z pod Ne 23». 

Józef Kotarbiński w przyszły piątek rozpo- 
cznie w dalszym ciągu przerwane na naszej ace- 
nie gościnne występy i ukaże się w jednej z naj- 
świetniejszych swoich kreacyi, jako «Uriel Aco- 
sta», w niedzielę przyszłą ma popołudniowem 
przedstawieniu, jako ks. Robak w «Panu Ta- 
deuszu», a następnie, jako Karol Moor w <Zbóje- 
cach>. 

Spodziewamy aię, że prawdziwych miłośni - 
ków sceny w tych wyjątkowo ciężkich dla tea- 
tru czasach nie potrzeba będzie namawisć do 
tłrmnego bywania na widowiskach, ponętnych 
asma wartoscia sztuk i rozgłost m, niepospoli tych 
fim autorskich. 


e—a 


Skrzynka go listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W ur. 255 „Rozwoju, w artykule „Uruchomienie 
pociągów na kolei Fabr. - łódzkiej” Ww załatwieniu pun- 
ktu IV żądań delegatów raczy Sz. Pan przyjąć sprosto- 
wanie, a mianowicie: zarząd koła, podług żądań rady 
zarządzającej, nie przedstawił żadnych obciążających 
dowodów mej winy, a kategorycznia żądał uwolnienia 
mnie z zajmowanej posady, upierając się przy dalszem 
zatrzymania na drodze ruchu. Mając na uwadze dobro 
ogółu i instytucyj, w której pracowałem 17 lat, złoży- 
łem w dniu 17 b m. o godz. 8 rano dyrektorowi drogi 
podanie o uwolnienie w celu usunięcia przeszkód w przy- 
wróceniu ruchu. O złożeniu mego podania zarząd kola 
został powiadomiony i w odpowiedzi wspaniałomyślnie 
raczył zezwolić na zawieszenie mnie w służbie, z której 
to łaski zarządu koła nie skorzystałem dla powodów, 
która będą wyjaśnione na innej drodze. 

Łączę wyrazy szacunku 1 poważania 


Władysław Owsiany. 
Łódź, dnia 18/X1I 1906 r. 


Wiec kolejowy rosyan. 


W sali klubu rosyjskiego—jak donosi <Kur. 
Warsz »„—odbył się wiee grupy urzędników kolei 
nadw,ślańskich rosyan, znanej już z wiecu, od- 
bytego na kolei petersburskiej. 

Kiedy obradująca na wiecu ogromna większość 
kolejarzy węzła warszawskiego uchwalała w myśl 
interesów krajowych strejk przerwać i do pracy 
powrócić, na wiecu rosyan rozbrzmiewały okrzy- 
ki przeciwko nim w dachu ciasnego nacyona- 
lizrau. 

Obrady zagaił i przewodniczył im naczelnik 
kolei nadwiślańskich, p. Próskucjakow, który 
w przemówieniu wstępuem podsycił wrogie in- 
stynkty mało orjentunjących się wiecowników. 

Za panem naczelnikiem mowy w tym samym 
tonie wygłosili jego podwładni, wzywające pom- 
sty na organizatorów i uczestników strejku. Trzech 
podało piśmienny wniosek, opiewający, że, skoro 
p. Proskurjakow samowolnie przywłaszczył sobie 
przewodnictwo obrad, nie mogą one być prowa- 
dzone swobodnie. Nadto protestowali, że p. Pro- 
skurjakow podburza i Biejawaśń narodowościową. 

Protest ten wywołał straszny halas i wrzawę. 

Po względnem uciszeniu się na trybunę wcho- 
dzi panna Z. i ma odwagę protestowania prze” 
ciwko lżeniu tych, na których sztandarze wypi- 
Baco: «Za naszą i waszą wolność»! 

Zmownu okropny bałas, krzyki i gwizdanie, 
które trwały do końca. 

Dalszego przebiegu obrad opowiadać niepo- 
dobna. 

P. Proskurjakow miał zawczasu wykaligra* 
fowauą uchwałę, którą przeczytał, a zebrani bez 
krytyki i dyskusyi przyjęli ją milcząco. 

„Uchwały“ te dadzą się streścić w następu- 
pojących punktach: 

„Euergicznie zaprotestować przeciwko nadą- 
niu Królestwu sutonomii i potwierdzić, że to, co 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 18 listopada 1905 r. 
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oznajmił onegdajszy komunikat rządowy, jest 
prawdą. 

Podać co wiadomcśzi rosyan, że na kolejach 
nadwiślańskich stanowią oni */; ogólnej liczby 
urzędników i wobee polaków odgrywają rolę 
bierną. Jeżeli więc rząd nważa za potrzebną o 
becność rosyan na kolejach nadwiślańskich, to 


Í 


kładów głębszych i bardziej wspólnych omyłek, 
jak w stosonkach Rosyi i Polski. I Rosya po- 


' pelniła dość kolosalnych niewłaściwości, i Polska. 


procent ich powinien być zwiększony i prawa ' 


służbowe rosyan podwyższone, a pensya podnie 
siona o 25% 


Lublin Kowel, Łuków Lublin i Siedlee-Małkinia, 
gdzie ludność „rosyjska* jest liezniejsza i gdzie 
im będzie bezpiecznie, Nadto w zarządzie kolei 
rogyanie powinni być przeniesieni do wydziałów, 
któremi zarządzają rosyanie. 

Wyrazić naganę swym delegatom za popie- 
ranie spraw polskich i na przyszłość mandatów 
im nie powierzać, 

W interesie państwowym prosić kolegów ro 
syan, ażeby nie rozpoczynali strejku do czasu 
zwołania Dumy państwowej. 

Rozpocząć ruch na dystansie brzeskim, chełm 
skim i lubelskim pod osłoną kozaków“. 


Wiadońośki zamiejscowe. 


Wilns. 


— Rada m. Wilna opracowała szczegółowy 
projekt organizacyi komitetu bezpieczeństwa, 
który ma mieć prawo: a) kontrolować czynno- 
Boi polieyi; b) zbierać wiadomości i wszczynać 
dociekania śledcze o uczynionych przez prywa- 
tne i urzędowe osoby bezprawiach i komuniko- 
wać o nich właściwej władzy, dla pociągnięcia 
winowajców do odpowiedzialności prawnej; e) 
przedsiębrać środki wpływu moralnego na miesz: 
końców, w celu przywrócenia spokoju; d) komu- 
nikować się z odpowiedniemi władzami w inte- 
resach, należących do działań komitetn; e) ufvr 
mować, drogą dobrowolnych składek, kapitał dla 
zaspi kojenia potrzeb komitetu. Komitet sklada 
się: z komitetu-centralnego (13 członków) i z pod- 
komitetów cyrkaułowych. Projekt ten przedsta- 
wiono gubernatorowi wilęńskiemu do zatwier- 
dzenie. 

— «Kur. lit.» zamieszcza list następujący. 

Szanowny Panie Redaktorze! Będąc wnukiem 
ranionego w potyczce pod Soplicowem kapitana 
Rykowa, upraszam o przyjęcie mojej skromnej 
ofiary na pomnik Adama Mickiewicza, tak wa- 
szego, jak i naszego największego poety, który 
tak samo szczerze i gorąco kochał naród rosyj- 
ski, jak mój zmarły dziad Nikita Nikiticz szeze- 
rze kochał i szanował dobry, nam bratni naród 
polski. 

Z uszanowaniem i życzliwością Nikita Rykow 
(pornezmik) Wilno, d. 31 października 1905 r. 

Do l:atn tego dołączono rub. 5. 
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W sprawie polskiej. 
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Ze wszystkich pism rosyjskich, która prze- 
raziło zaprowadzenie w Królestwie Polskiem sta- 
nu wojennego, najzimuiej wystąpiło <Nowoje 
Wremia>. Artykuł p Mienszikowa w tem piśmie, 
pod tytałem „Wsłrzymajcie się z rozlewem krwi“ 
—podajemy dziś. 

„Ogłoszono stan wojenny w Polsce. Z bólem 
serca, uznano od kilku micsiący trwający bunt 
polski, trzeci w ciągu stalecia. Nad nieszszęśli - 
wą ojczyzną naszą zawisła jeszcze jedna krwa- 
wa chmnura, jeszcze jedna ciężka wojna, chociaż 
w granicach państwa. 

Dla Boga—jeżeli jeszcze nie cdstąp'l śmy od 
Niego — dla wspólnej ojczyzny ziemskiej, dla 
braterstwa i wolności narodów, —czyż nie można 
zspobiedz nowej rzezi? Czyż my i pelacy nis 
możemy się już w żaden sposób porozumieć? Czyż 
niema już w mowie ludzkiej wyrazów, a w ser- 
cu— sumienia, aby odwrócić od nas dzieła Kaino- 
wego, grożącego awyciężonemu—śmiercią, zwy- 
cięzty — przekleństwem? 

Wstrzymajmy Bięl Wysłuchajmy się wza- 
jemnie. Nie Śpieszmy do okropności, których nie 
można będzie naprawić! 

W dziejach sporów narodowych niema przy- 


Do czasu osiągnięcia tego ześrod- | 
kowzć rosyan na dystansach Brześć Warszawa, |. 


Czyż należy, opierając się na leniwej rażynie, 
upierać sę przy tych błędach, poglłębizć je, roz- 
szerzać do przepaści, do której dążą losy oby- 
dwóch krajów i może całej Słowiańszczyzny? 
Czego żądają polacy? Autonomii. Proszę u 


| ważać — nie odłączenia się od Rosyi, lecz tylz» 


autonomii. Bądźmy uczeiwi i zobowiążmy się ro- 
zamieć słowa tak, jakiemi one są, nie przesa- 
dzając ich, ani nie łagodząc. Nie krzyczmy o rox - 
członkowaniu Rosyi, bo niema o piem mowy. 
Polacy na seryo nie pragną oderwania się od 
Rosyi; nie żądają oni tymezasem nię więcej, jak 
autonomii politycznej w takiem znaczeniu, w ja- 
kiem pojmuje autonomię świat cały. Autonomię 
posiada Kanads, Australia i inne kolonie an- 
gielskie. Autonomię posiadsją stany Ameryki, 
kantony Szwajcaryi, królestwa i księstwa nie- 
mieckie. Antonomię posiada u nas Fulaindga, 
Buchara, Chiwa. Autonomię prowincyi spotyka- 
my w rzeczachpospolitych, w monarchiach ogra- 
niczonych, w państwach despotycznych. Bywała 
w dawnej Tarcyi, w Złotej Ordzie, w Krymie. 
Zdrowy rozsądek władzy centralnej we wazy- 
stkie czasy pozwalał nie tylko na ekonomiczny, 
ale i poltyczny samorząd tych narodów, które 
były zbyt wielkie na to, aby się wyrzec swej 
narodowości. Doświadczenie tysiącletnie stwier- 
dziło, że jeśli się nie pragnie wytępienia zwy- 
ciężonego plemienia, jak czyniły ludy biblijne, 
to w interesie zdobywcy leży—nie odbierać praw 
narodowych, lecz zabezpieczyć je w tek'ch roz- 
miarach, przy jakich możliwy byłby stały pokój, 
Przecież i samo zdobycie ma na celu wieczny 
pokój z podbitym krajem, Ale pokój ten jest 
możliwy tylko w tym jednynie wypadku, jeżeli 
nie zostaną zdeptane najdroższe, najświętsze pra- 
wa narodowe. Zdobywca nie powinien zabierać 
tego, co jest droższe od życia. Mały naród cza- 
sami godzi się chętnie z utratą zupełnej niepo- 
dległości, która jest czasami zbyt wielkim zbyt- 
kiem dla słabych ludów, czasami tylko utrata 
niepodległości ocalić może narodowość. Titota 
staba korzysta z pewnej podległości, jeżeli nato- 
miast zyskuje jego protekcyę. 

Małe narodowości czasami same sznkają pro- 
tektoratu. Taką wlaśnie drogą pozyskaliśmy 
Małorosyę, Gruzyę i w części — Besarabię, kraj 
nadbaltyczi, Litwę i t. d, Kresy przed ich zdo- 
byciem, ciążyły do nas, szukając obrony przed 
zewnętrznem niebezpieczeństwem. W takiem sa- 
mem znpełnie położenia znajduje się także Pul- 
ska. Że jest stronnictwo polskie, pragaące zu- 
pełnego oderwania sią od Rosyi, to nie ulega 
wątpliwości, nie dziwi to nas, jeżeli cały nawet 
naród polski, który przez tysiąc lat był niepo- 
dległy, marzy o wskrzeszenia państwowem. Czyż 
my, rosyanie, nie marzylibyśmy o tem samem, 
będąc na miejscu połaków? Ale marzenie i rze- 
czywistość, to dwie rzeczy różne, Można ma- 
rzyć o klimacie rajskim, a tymczasem wstąwiać 
podwójne okna. Przywódcy społeczeństwa pol- 
skiego oświadczają—a „w gszczercśś ich należy 
wierzyć—ż6 w danyćh waruukach, mig- 
nowicie teraz, wobec olbrzymiego naciska z Za- 
chodu, nie chcą oderwania się od Rosyi, praguą 
jej obrony, aby tylko obrona ta nie przechodziła 
w ucisk. Dla takiej samej przyczyny nie chce 
odłączenia od Angli i Kanada, Anstralia, nawet 
ladye, gdyż napół nie podległe kolonie zadowa- 
lają się zupełnym eamorządem i wysoko sobie 
cenią potęgą, życzliwą dla nich i sprzymierzeń 
ezą, Że polacy szczerze nie pragaą oderwania 
się od Rosyj, dowodzi tego Finlandya; osiągaąw- 
Szy prawa, mały tea nienawidzący nas kącik 
z pośpiechem uporczywie oświadcza, że bynaj- 
mniej nie chce odłączać się od Rosyi. 

I rzeczywiście, korzyści krajów autonomicz- 
nych są olbrzymie, uderzające. Polacy mówią 
otwarcie, że zostaną wierni Rosyi nie z miłości 
dla nas, lecz z prostego wyrachowania. Dajcie 
im to, czego potrznbują, a na resztę się zgodzą. 
Polacy są zbyt rozsądni, aby żądeć tylko sa- 
mych korzyści. Jeżeli Polska będzie ubezpieczo- 
na w takiej potężnej firmie, jaką jest Rosya, to 
oczywiście tylko w zamian za poważne przyslu- 
gi, które nie petrzebują być czemś więcej, jak 
tylko szczerym i wiecznym związkiem obydwóch 
krajów w celu zewnętrzej samoobrony. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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v KRONIKA TYGODNIOWA. 


Z chwili bieżącej. — Nędza u bram. — Związki 
ZAaWOdOWe. 


Trodno zaiste w chwili bieżącej wywiązać 
się z zadania kronikarza w sposób odp wiedni 
powadze wypadków, rozgrywających się w łonie 
społeczeństwa naszego i dokuła nas, 

Potrzebaby użyć słów ostrych, jak stal bar- 
townych, jak grom silnych, natchnionych, aby 
z błyskawiczną szy bxością rozdarły nagromadzo- 
ce nad głowami naszemi chmury, olśoiły — 
a olśniwszy, otrzeźwiły umysły. Bo gdy burza 
szaleje, tylko trzeźwy umysł, jasno zdsjący 80- 
bie sprawę z niebezpieczeństwa i świad'm trud- 
ności, które pokonać wypada, może być godnym 
stero kiem. 

Przez dwa ubiegłe tygodnie przeżyliśmy 
wiele, przegadali jeszcze więcej i odnieśli moc 
wrażeń, które jak w kolejdoskopie zmieniały 
się z błyskawiezną szybkością 

W tem wszystkiem, cośmy przeżyli, co prze- 
żywamy jeszcze, panuje dziwny chaos, z którego 
być może wyłoni się niebawem nowy porządek 
rzeczy, a z nim zaświta naprawdę zorza pracy 
twórczej, jedynie budującej szczęście ludów 
i przyszłe ich losy. 

W dobie przełomowej, w chwilach wielkich 
wypadków dziejowych, a takie chwile wł:śnie 
przeżywamy — niema nie berdziej cenniejszego 
dla każdego marodu nad dojrzałcść polityczną. 

O tej jrawdzie wspominaliśmy zawsze. 

Z natury zapalni, do porywów skłonni, nie- 
poprawni optymiści, zapominal śmy zawsze i za- 
pominamy dziś, że największą zaletą mężów 
i ludów jest rozwaga i roztropność obok męstwa 
i wielkiego miłowania ziemi ojczystej, dla do- 
bra której trz.ba nieraz składać i przekonania 
własne, gdy w danej chwili raczej szkodę za- 
miast pożytek przynoszą. 

Naród dojrzaly politycznie za nic i przez 
nikogo nie da się wyprowadzić z równowagi, pc- 
budzić do czynów nierozważnych, uie pozwoli 
się nikomu nżyć za narzędzie do wyciągania pie- 
czonych kasztanów z ognia, aby własne rę:e ża- 
rem poparzył dla nakarmienia nięnasyconych. 

Ale niema jeszcze nie straconego, o ile ci, 
eo ster przyszłych losów naszego społeczeństwa 
ujęli w swoje dłonie, zdołają wznieść się do wy 
sokości zadania. 

Mam zsś tu na myśli delcgacyę, wysłaną do 
Petersburga. 

Tymczasem wewnątrz kraju, zwłaszcza w wiėl- 
kich jego zbiorowiskach i ogniskach przemysło 
wych, nędza, ten najstraszniejszy z wr gów, Wy- 
szezerza już swoje ostre kły, aby eięć niemi bez- 
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RZA Godło: , Życie.” 


Cieniowa. 


Nielada kłopot miala Qieniowa! 

Mówiła o tem cała wieś. Gdzie tylko zebrało 
się więcej narodu, chodziły zaraz rozpowiadania 
najsamprzód o onej wojnie gdzieś, hen, za górami, 
za dziesiątą rzeką, o tej wsiowej młodzi, co po- 
szla pa wojnę, ale już najbardziej ciekawe rzeczy 
rozpowiadano sobie o Cieniu i jego żonie, choć 
on sam, nieborak, w niczem nie był winowaty. 

Było tó tak: 

Zwyczajnie, wzięto Cienia w „sołdaty*, po- 
slali na chińską granicę do tych tam jakichś żól- 
tych ludzi; już mial, biedaczysko, wracać do do- 
mu, aż tu wojna! Innych pognali na nią, ta i je- 
mo nie przepuścili. I poszedl bić się, niewieda 
po co i ma eo? Oj, rozpaczała też to Cieniowa, 
lamentowała, a ręce łamała!.. Spragaiona mę- 
żowskiego widoku, cniąca za chłopem, który ją 
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Ale listy jakoś przestały przychodzić. Cienio- 


w trzy miesiące po ślubie odbieżał, miałać go już . 
| cy słuchają, choć ich ciarki przechodziły od tych 


nareszcie oglądać, a tu — bah! 
młoda babo, a oczy wypłakuj! 


Czekajże sobie, 


Pisal Cień listy z wojny, uspakajał żonę, że , 
nie mu się nie stanie, jeżeli taka wola Boża, a | 
da Bóg, wróci niedługo, bo tak sroga wojna là- ; 


ami (trwać nie może, 


litośnie tych właśnie, którzy tylko pracą rąk 
burz 


własnych walczyć muszą z tym potworem 
Nie mam zamiaru badać, ani też oceniać 


przyczyn, które brak pracy wywołały. Byłoby | 


to jeszcze zawcześnie i nie na miejscu. Przecież, 
gdy pożar szaleje bez względu na to, czy szerzy 
sią. czy przygasa, «fiary, które namnuożył—eier- 
pią i miłość bliżniego, uczucia ludzkie, każą po- 
śpieszyć im z pomocą pod jednym jedynym sztan- 
darem, który wszystko uświęca i wszelkie prze- 
konania polityczne godzi—z napisem: 

«Reg sacra miser»! 

Tak— „biedny—rzecz święta“, bez względu, 
co się stała przyczycą jego biedy. 

To godło miłości bratniej jest zarązem go- 
dłem wszelkich stowarzyszeń f.lsntropijnych, a 
przedewszystkiem towarzystw dobroczynności, 
które zgodnie z duchem swych ustaw nie po 


winny się pytać; dlaczego cierpisz w szponach 


nędzy; jeno głodnyś—więc cię nakarmię; nagiś — 
więe cię przyodzieję; strudzonyś — więc dam ci 
miejsce, gdzie odpocząć możesz. 

Prawda środki finansowe łódzkich towa- 
rzystw dobroczynności i flantropijnych, wskutek 
dłrgotrwałego przesilenia ekonomicżnego i wy- 
padków chwili bieżącej są prawie wyczerpane. 

Tak, ale dość jeszcze pośród naa ludzi o ty- 
le zamożnych, aby na ołtarzu miłosierdzia zło- 
żyć mozli datek cfiarny na chleb dla głodnyek, 
dach dla bezdomnych. 

Dość jeszcze u nas serc ezułych na niedolę 
bl'źniego. Do nich też pukam oœ zasilenie skar- 
bnie towarzystw filantropijnych datkami, które- 
by nędzę ludu złagodziły, ochroniły tysiące od 
rozpaczy i czynów, które rozpacz dyktuje. 

To obowiązek obywatelski, od którego nikt, 
kto może, usuwać się nie powinien, w dobrze 
zrozumiałym własnym i społeczeństwa swego in- 
teresie. - 

Zrozumieli to metalurdzy nasi, zebrąpi na 
wieć zawodowy w celu przekształcenia ustawy 
cechowej w związek bardziej odpowiedni dzi- 
siejszym potrzebom i wymaganiom 

I niewątpliwie związki zawodowe to najlep- 
si opiekunowie naszego ludu pracującego i ngj- 
silniejsza jego opora. z 

W naszej epoce, gdy praca ludzka rozczłon- 
kowała się na tyle odrębnych gałęzi, tylko zwią- 
zek zawodowy, zespalający ludzi w jednakich 
bytujących waruukach, może dać im siłę potrze- 
bną do wywalezenia ludzkiego bytu dla jedno- 
stek. Zbiorowemi siłami możne wiele zdziałać, 
budując gmach zrzeszenia na trwałych podwali- 
nach wiedzy i doświadczeń przez innych na- 
bytych 

To też, gdy szalejąca obecnie burza ucich 
pie, należy wszystkim naszym pracownikom jąć 
się energicznie do wytwarzania związków zawo- 
dowych. 


wa cięgiem latala do gminy, ale pisania jak nie 
było, tak nie było. 

Więc schlo biedactwo i marnialo, a wypłaki- 
wało oczy; na Mszę św. do Przemienienia i za 
dusze zmarłe dawała, a wieści o chłopie nie było. 

Aż tu naraz, jakoś na okopowanie, zjawia 
się Antek Sołtysiaków, cb to także z innymi po- 
szedł na wojnę. Rannego w jakiejś srogiej bitwie, 
wywieźli daleko od wojny, leczyli, kurowali, a 
wreszcie, jako niezdatnego, puścili. Ale jaki on 
ta był niezdatny! Mówił. że dychać nie może i bez 
to, bo przecież na wojnie nie potrzebują takich, 
coby o nich trza pamiętać, że gdzieś tam w tyle 
pozostają, nie mogąc nadążyć innym. 

Opowiałał też ci ten Antek cudeńka, opo- 
wiadał: o tych inszych krajach i ludziach, pono 
lepszych zwyczajach i obyczajach i o tej wojnie, 
o tych srogich bitwach, o tej krwi darmo prze- 
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M talurdzy łódzcy dowiedli, że nawet wśród 
y można nie stracić równowegi i troszczyć 
się o lepszą przyszłość. 

Dali dı bry przykład. 

Bo ponad wszelkie hasła skuteczniejsza 
czynów stal i bardziej mężom przystoi! 
Janusz. 


V Zjazd mauczycielski. 


Koło wychowawców nadsyła nam odezwę 
następującs: } 

„Niejednokrotnie była już poruszana myśl 
zjednoczenia wszystkich pracujących na pola pe 
dagogicznem, utworzenia Związku polskich nan- 
czycieli i nauczycielek Królestwa Polskiego. Po- 
trzeba takiego związku, podobnie jak wszelkich 
innych związków zawcdowych, jest oczywista: 
każdy zawód posiada spesyalne warunki istnie- 
nia, specyalne braki i tylzo zrzeszone siły pra- 
cujących w nim osób mogą rozstrzygaięciu pa 
lących zagadnień podołać. W świecie nauczy- 
cielskim bardziej może, niż gdzieiodziej, daje 
się obecnie uczuć dotychczasowy brak poroza- 
mienia i solidarności. 

Sprawa szkilna stała się jedną z najgłów- 
niejszych spraw doby bieżącej, a co ważniejsza, 
społeczeństwo nasze pod uasiskiem okoliczności, 
pozbyło się tej obojętności, jaką dotychczas do 
niej żywiło i zrozumiało, że nietylko dziś, lecz 
zawsze sprawa ta musi być uważana za pierw: 
szorzędną. 

Aby przyczynić się do pomyślnego zakoń- 
czenia walki o szkołę polską, aby utrwalć na- 
leżne w społeczeństwie zawodowi nanczycielskie 
mu stanowisko, aby wreszcie sprostać wielkiemu 
zadaniu wychowawczemu, należy nanczycielom i 
wychowawcom działać solidarnie i podług wy- 
raźnego planu, do tego ześ potrzeba ciągłego 
porozumiewania się ze sobą, co możliwe jest tyl- 
ko przy istnienia powszechnego Związku nau- 
czycielakiego. 

Wzywamy więc wszystkich, pracujących. we- 
spół z nami na niwie pedagogicznej, do jakoaj. 
rychlejszego łączenia się w organizacye zawo- 
dowe lokalne, aby uczynić możliwem urządzenie 
w najbliższym czasie zjazdu delegatów tych po- 
szczególnych organizacyi, ua którym będzie o- 
statecznie rozstrzygnięta kwestya istnienia oma- 
wianego Związku. O dniu i miejscu z azdu będą 
rozesłąńe specyalne zawiadomieni*, 

Proponowany porządek dzienny zjazdu: 

1) Omówienie zależacś:i sprawy szkolnej od 
warnnków politycznych i przyjęcie odpowied- 
nich rezolucyj. 

2) Omówienie bieżątych spraw szkolaych i 


przyjęcie uchwał. 


lanej, o tych zdrowiutkich ludziach, co po pierw- | 


szej bitwie zostawali, jak siwiuśki starzec z trzę- 
sącą się głową... Hej, o czem on ta jeszcze nie 
opowiadal! Ludzie i słuchać się bali, bo niechby 
strażnik posłyszal; choć o tem i w gazetach sta- 
ło, aleć zawsze eo innego pisanie. 


ło. Wszyscy jęli ją pocieszać, dodawać nadziei, 
„ lub złościć się znów na Antka niektórzy, za te 


jego bezpodobne wieści, a on, jakby się uwziął, 
wciąż powtarzał swoje, a w końcu, psia para, 
dokumentnie zaczął gadać, że Cieniowi zmarło 
się na jego oczach. 


Pocieszali Cieniową inni, a dlaczegóżby to ou 
nie miał jej pocieszać, myślał sobie Antek. gdy 
się juź wszyscy porozchodzili. 1 łaził do niej 
dzień w dzień, godzinami przesiądywał, gadal, co 
mu ślina przyniosła i smutno i wesoło; pomagał 
wedle domowego obrządku, choć się wymawiała 
od takiej przyslugi i gniewała, bo jakosik nie 
mógł jej się zlubić; takie mu po oczach przecho- 
dziły czasem błyski, że mrowie ją brało, a bala 
się go i nie mogła się pozbyć, jakby ją oczaro - 
wał, czy co? 

Po miesiącu jakim Antek, jak sam gospo- 
darz, albo i lepiej, rządził się w Cieniowej chatu- 
pie. Ona uległa widać jego czarom i tej mowie 
jego chytrej; a zwolna zapomina qc o tamtym, któ- 
rem pewnikiem już nie przyjdzie, zaczęła się gó- 
dzić z wolą Boską. Tak już snadź jej sądzono. 


Opowiadał też Antek, jakich to cudów do~- ; Jakoś niedługo Antek wyjawił chęć ożenku, czem, 
kazował na. wojaczce, ilu on to zabił synów zie- jak mówił jej dla przełamania uporu, chce spła- 
, mi japońskiej! 


Przechwalał się, ataki był dumny, że wszys- 


jego opowiadań. 
I Cieniowa słuchała, ale gdy jej powiedział, 


ę 


| 
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świdrując ją buremi ślepkami swojemi, że widzi | 


mu się, jakoby jej chłopa do śmierci ubili, tru- 
dno byłoby opowiedzieć, co się z nią wtedy dzia- 


cić zobowiązanie się przed ś. p. Cieniem, bo przed ` 
śmiercią miał go prosić o opiekuństwo nad wdo- 
wą przez ożenek z nią. I on też właśnie dlatego ” 
pragnie ją pojąć za żonę, bo, że dobra z niej go- 
spodyni, a gładka i czerstwa na gębie, łatwiej- 
szem staje mn się zobowiązanie wedle tego lIubo- 
wania, jakie czuje dla niej. 

Przypominała sobie później Cieniowa, jak te 
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3) Omówienie zasad Związku polskich naun- 
czycieli i nauczycielek Królestwa Polskiego.“ 


Z prasy polskiej. 


W sprawie obecnych strejków, jako środka 
walki, zabrał glos w «Gazecie Polskiej» p. Józef 
Tokarzewicz (H>d!). 

Zaznaczywszy na wstępie, że w jednej ze 
swoich prae większych zcany socyol g polski 
Limacowski nazwał go ojsem teoretycznego s0- 
eyalizmu polskiego, p. Jozef Tokarzewiez, po 
kilku wspomnieniach z przeszłości opowiadz: 

„To, co się w tej chwili przed ciemnie;ące 
mi oczyma memi dzieje ua gruncie socyalsty- 
eżno polskim, każe mi właśnie jaknajmocniej i 
najkategoryczniej stwierdzić nieugięty pewnik 
mojego przekonania i moich doświadczeń, a mia- 
nowicie, że z wszelkich środków i spcsobów, 
jakiem! się posługiwać zwykł ów Bocygliżm wo- 
jujący,—bezrobucie ekonomiczne, jest dla nag, 
proletarynszów Polski i Litwy, środkiem i 
sgposcbem  najniebezpieczniejszym, najzgubniej- 
stym, nefatalniejszym. Narody samoistne, cie- 
szące się pełnią warunków swobodnego rozwoju 
£połeczno-politycznego, zdolne są jeszcze niekiedy 


jako tako radzić sobie z klęskam i ranawi stroj- | 
| syi całego niemal życia. 


ków cbtronicznych, lokalnych i specyalnych, Ale 
u nas, na ziemiach dawnej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej — niszczyć i zarzynać siebie dlatego, aby 
zadrasnąć przeciwnika..—u nas podobue pomy- 
sły strategiczne rodzić się tylko mogą w głowach 
lub wrogów polskości." 


Wypadki w Rosyi. 


Wypadki w Rosyi tak charakteryzuje E. Ma- 
liszewski w „Gofieu Warszawskim“; 

Koniec października i początek listopada 
roku bieżącego pamiętne będą w dziejach pań 
stwa rosyjskiego. Od morza Białego do Czar- 
nego i od Baltyku aż po krańce Syberyi idzie 
szalona zawierucha o charakterze i rozmachu 
nawskroś rewolucyjnym. Płyną potoki 
palą się miasta, spokojna ludność w panice mio- 
ta się po obszarach olbrzymiego państwa, szu- 
kając miejsca. gdzieby można było odetchnąć. 
Ale o to teraz niełatwo: i widzimy, jak z je- 
dnych miast uciekać muszą zwolennicy starego 
porządku, z drugich—rewolucyoniści, z trzecich 
wreszcie— ludność żydowska. Niesłychany zamęt 
społeczny nie pozwala obecnie jeszcze na nakre- 


krwi. 
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ślenie zarysu położenia i obliczenie szans sił re- 
wolucyjnych. 


wrotnie. 

W jakie tormy jednak przyoblecze się to 
nowe życie, które z takim trudem wyłamuje się 
obecnie z uświęconych tradycyą i wiekami pier- 
wiastków? Wyłonić się może z tego zamętu 
równie dobrze monarchia konstytucyjna, oparta 


na wzorach środkowej i zachodniej Europy, jak |- 


i zupelnie nowa, samoistnie pomyślana i nie- 
znana nigdzie formacya państwowa. To tylko 
zdaje się być pewnem. że nie prędko jeszcze 
powróci do spokoju to olbrzymie morze, wzmą 
cone do głębi, że z dramatu rewolucyjnego, ja- 
kiego jesteśmy świadkami i jaki sami częściowo 
przeżywamy, [ukończony został dopiero akt pier- 
wszy. 

Wypadki te opinia całego świata cywilizo- 
wanego śledzi z niesłabnącem na chwilę zaję- 
ciem. Dla nas posiadają one szczególną wagę. 
gdyż wobec ścisłego związku kraju naszego 
z Rosyą, wszystkie konwulsye tego kolosu odbi 
jają się bezpośrednio i na naszym organizmie 
społecznym. Żyjemy w ostatnich czasach nie 
swojem własnem życiem, ale życiem rosyjskiem. 

Pierwszem i głównem hasłem wybuchu. był 
jak wiadomo, powszechny strejk kolejowy, za 
którem poszło zamieszanie i powstrzymanie w Ro- 
Zawiesiły czynności 
niemal wszystkie instytucye rządowe i prywatne, 


przerwano zajęcia we wszystkich nieomal dzie- 
dzinach pracy. Strejk miał naogół charakter po- 


, stał manifest konstytucyjny, 
| dzy innemi wolność słowa i zebrań. 


kojowy. 

Wieczorem d. 31 października ogłoszony zo- 
gwarantujący mię- 
Ludność 


| państwa, upojona tryumfem, zapragnęła, rzecz 
| prosta, skorzystać z tych od tak dawna upra- 
` gnionych swobód i wyległa wszędzie tlumnie na 


ulice, manifestując swe uczucia i dalsze żądania 
w pochodach i na zebraniach. Tuecz tu rząd po- 
pełnił straszną pomyłkę. 

W Moskwie pewne sfery ludności, podniecane 
przez połicyę, mordowały bez litości studentów i 
wszelkich domniemanych „rewolucyonistów*. W 
gub. moskiewskiej w wielu miejscowościach ciemne 
chłopstwo rznciło się na szpitale, szkoły i za- 
rządy ziemskie. W Tomsku spalono żywcem w 
gmachu zarządu kolejowego przeszło 600 osób, 
w tem dużo kobiet i dzieci. W Tyflisie przez 
dwa dni trwała walka rewolucyonistów z rzą- 
dowcami, wspieranymi przez wojsko. Pierwsi 
używali bomb i rewolwerów, drudzy korzystali 
z karabinów i armat. W rezultacie —kilkadzie- 
sigt osób zabitych i kilkaset rannych. 

Ale najstraszniejsze sceny zaczęły się dziać 
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Jedno tylko nie ulega wątpliwo- | 
ści: stary porządek wali się w gruzy niepo- | 
i | toch uliczny rzucił 
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zaraz po ogłoszeniu konstytucyi w rozmaitych 
miastach na południu Rosyi. 

Poduszczany przez jakieś ciemne siły, mo- 
się na ludność żydowską. 
Rozpoczęły się tak charakterystyczne dla Rosyi 
pogromy żydowskie. W Odesie, Kijowie, Rosto- 
wie nad Donem, Kiszyniowie i wielu in- 
nych miastach i miasteczkach tłumy nowocze- 
snych barbarzyńców rabowały sklepy, niszczyły 
domy. mordowały zamieszkałą w nich ludność. 
Co tylko należało do żydów, wszystko to szło 
na pastwę zniszczenia. Żydzi bronili się i w 
wielu wypadkach drogo sprzedawali życie. Ale 
siła zawsze przeważała i w rezultacie całe dziel- 
nice, całe nawet miasteczka żydowskie zrównane 
zostały -z ziemią. 

Najwięcej szalały tłamy przeciwko żydom 
w Besarabii. w Chersońszczyźnie i w gub. jeka- 
terynosławskiej. Częściowo płomienie nienawi- 
ści rasowej zdołały ogarnąć i Podole wraz ze 
znaczną częścią Ukrainy. 

Obecnie wieści o rozruchach tych przycichły. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


—s— 
Wezorajsze. 


Petersburg, 17 listopada. Na ogólnem zebra- 
niu przedstawicieli wszystkich grup przemysłow- 
ców Petersburga obradowano nad kwestyą wpro- 
wadzenia przez robotników na drodze rewolacyi 
ośmiogodzinneg» dnia. Grupa produkcyi włókni- 
stej uznała za możliwe zmniejszyć o pół godzi- 
ny dzień roboczy do 10 godz'n, zaś produkcyi 
kotłowej o półtorej godziny, t. j. do 10 godzin; 
grupa mechaniczna i tabaczna uznały za możli- 
we poczynić us'ępstwa, z uwagi na ogólny stan 
przemysłu. W nmiektórych grupach rokowania 
jeszcze się toczą. 


Warszawa, 17 listopada. Na wszystkich dro- 
gach żelaznych przywrócono ruch prawidłowy. 
Generał-gubernator zawiesił gazety: „Zapadnyj 
Golos“, „Gme:* i „Nowiny*. Zabronioną zo- 
stała sprzedaż uliczna wszystkich dzienników i 
wydawnictw warszawskich polskich. 


Tyflis, 17 listopada. W nocy 14 listopada 
na 29 wiorście od Poti zdjęto szyny i przecięto 
druty telegraficzne, oraz zastiejkowała cała słoż- 
ba stacyi Poti. Daia 15 go b. m. zastrejkowała 
służba na stacyi Michajło, oprócz telegraf stów. 
O godzinie 4 na stacyi Dżeruły wskutek nie- 
prawidłowego nastawienia zwrotnicy, spotkały 
się dwa pociągi wojskowe. Rauniono 15 żołnie- 
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miała czytać i w te pędy udała się do domu, a ją mm juź wstawać z łóżka i że się tak dobrze 


on wtedy przyskoczył U» niej, jak w pół nie uła- 


pi, jak nie zacznie ją w usta, w oczy, to w szy- | 


ję całować.. A ściskal coraz mocniej i taki war 
bił od niego, kiej od rozpalonego do białości że- 
laza, a takim na nią wzrokiem rzucał, że i strach 
Ją wielki brał i cosik jakby za serce cliwytało. 

Bronila się, lecz coraz więcej siły ją opa 
dały, czula się tak słabą w jego krzepkich obję- 
ciach, mizerną, że już i nie próbowała się bronić. 
A omdlenie brało ją coraz większe, coraz większa 
gorącość dusila ją. I już nie więcej nie pamięta- 
ła, tylko jakby się gdzieś zapadała z jakimś 
strasznym na piersiach ciężarem... 

Gdy otworzyła oczy, Antek stał z zapalonym 
papierosem przy oknie, pogwizdując z cicha a prze- 
„nikliwie, jakby jeno sam dyabeł tak potrafil. 

Przeż kilka dni Cieniowa, chodziła jak osa- 
wiała, a na Antka patrzeć nie mogła, choć on, 
wymiarkowawszy to, nie wiele się jej na oczy po- 
kazywał 

Pewnego dria, zawinąwszy w chustkę grosi- 
wa trochę, poszła Cieniowa do proboszcza, nie 
zważając na plusk ani flagę, że trudno psa z do- 
mu na taki czas wygnać; poszła po radę co do 
tej śmierci męża, bo Antek chcę się z nią żenić, 
a ona, chcąc nie chcąc, musi go słuchać, bo to i 
gospodarstwo potrzebuje pana, więc niechby tam 
i Antek. 

Porada skończyła się sa tem, że zakupiła 
znów Mszę św. do Przemienienia, wymodliła się 
w kościele, napłakala, aż ludziom było dziwno, a 
po Mszy poszła do gminy — może co będzie. 

I nie zawiodła się tym razem — był list! Na- 
wet-sam pisarz ofiarował się przeczytać go, bo 
okrutnie byl ciekaw tych listów z wojny, ale po- 
dziękowala mn za dobre chęci, jako, że sama u- 
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gnała, jakby ją moce nieczyste goniły. 

Przed chalnpą czekal już na nią Antek. Jak- 
by go nie widząc, weszła prędko do izby i wnet 
zaczęła się krzątać wedle przyrządzenia sobie po- 
siłku, on zaś usiadł sobie pod piecem na lawce, 
bo i ziąb już dekuczal i gwizdał jeno przez zę- 
by, a z ukosa na nią spoglądał. 

Tak się to jego obejście dziwnie naprzykrzy- 
lo Cieniowej, że aż mignęła jej myśl w skołata- 
nej głowie, -czyby nie pozbyć się raz na zawsze 
tego zatraconego sprawcy jej upadku. Do rzała 
siekierę w kącie, ale sił jej zabrakło. Darować 
mu jednak nie mogła i niby niezręcznie potrąciła 
garnek z wrzącą wodą; byłaby dobrze dogodziła 
Antkowi, gdyby ten, śledząc jej zachowanie się, 
nie przeczuł, co się święci i nie uskoczył w bok. 
Ale straszna złość go wzięla na babę i jak się 
nie odwinie, jak nie palnie ją pięścią między 0- 
czy, aż z jękiem upadła; ou zaś, zły i wściekły 
na świat i na siebie samego, wyszedl z izby, gło- 
śno zatrzaskując drzwi za sobą. 

Rychło podniosła się Cieniowa z ziemi a nie 
widząc już Antka przy sobie, prędko sięgneła po 
list za stanikiem i cała drżąca, przysunęła się do 
okna i jela odczytywać sylaba po sylabie, słowa 
po słowie nieczytelne pisanie. 

Cień pisal, że był srodze ranny, że mial się 
już prawie na tamten świat, ale Pan Bóg zmiło- 
wał się nad nim i w niedługim czasie pozwoli mu 
zobaczyć tę świętą ziemię, co go wykarmiła i za- 
grodę, kędy się chowal i umiłowaną kobietę i tę 
całą wies rodzinną i tych wszystkich sąsiadów | 
kumotrów i powinowatych i wszystkie pola, laki 
i te topole nade drogą i wierzby nad wodą i 
wszystko, wszystko... Pisal, że doktorzy pozwala- 
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czuje, że ino patrzeć, jak przyjedzie. 

Działo się też po onym liście z Cieniowąl... 
I dziać się musiało, bo jakoże ona teraz stanie 
przed mężem, niewierna żona!.. 

Myśli nie chciały się kupy trzymać; leciały, 
rozlatywały się na wszystkie strony, szukając rą- 
tanku, jakby te głodne gołąbki, zlatujące na garst- 
kę rozrzuconego grochu, albo zbiegały się wszyst- 
kie społem w jedno miejsce pod ciemieniem, a tak 
cisnęly i taki ból sprawiały, jakby te pisklęta, 
chowające się przeł drapieżnikiem pod skrzydła 
matki, drżącej o los swoich niebożątek. 

I zdawało się jej, że jakieś światy lecą na 
nią, że już, już dopadną i na nic ją zgruchocą... 
To znów, jakby zmora uczepiła się jej piersi i ci- 
snęła ją i ssała, a wysysała krew serdeczną, a 
zgiętym pazurem wydrapywała z niej życie; albo 
wzięło ją śmianie i śmiała się bez ustanku, choć 
i w piersiach ją bolało i głowa trzeszezała, by 
ten stary, nadłamany dąbek na wietrze, by te 
wrotka żelazne na cmentarzu. A dusza schowała 
się w jakis kącik, przytuliła się, jak ta biednia- 
sia sierota pod płotem i płakała sobie cichutko 
w tym kąciku, a tak gorzko, że od tych lez po- 
gorzknialyby wszystkie wody na świecie, a ktoby 
chcial z nich pić, śmieretą-by to przypłaci. 

A potem nie jaż (ieniowa nie pamiętała, 
tylko jakąś burzę, wicher szalony, a błyskawice 
oślepiające, po których nastała straszna, przera- 
źliwa ciemność. 


e. 
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rzy, Następnie wskutek wystrzałów rewolwern- | nicach Manifestu z dnia 30 psździernika r. b, 


wych żołnierze rozpoczęli ogień karabinowy do 
okolicznych mieszkańców. Są zabici i ranni. 

Białystok 17 listopada. 
w powiecie bielskim ustały. 

Kutais, 17 listopada. Zabity został pomoc- 
nik vaczelnika stacyi Kutais, Kuzniecow, 

Berlin, 17 listopała „Krentz Zsitaug” pisz: 
Każdemn, kto nie pragnie utrwalenia w kraju 
chaosu, mie pozostaje nie iunego nad poparcie 
hrabiego Witte, na gruncie Najwyższego Mani- 
festu. Obowiązek konstytueyjnie myślących dzia- 
łaczów wymagał, aby po ogłoszenin Manifestu 
usłuchali wezwania Mogarchy i przyjęli udział 
w pracy państwowej. Skutkiem ich wahania na- 
stąpił dłngctrwaly rozkład w życiu społecznem. 


Roz'uchy agrarne 


* 
Nocne. 


Petersburg, 17 listopada. W mieście svokoj- 
nie. Były usiłowania robotników rozpocząć pra- 
cę, zawies li praco telefon i pierwszy skarbowy 
skład wódek, pozostałe pracują. Ci:sarskia fa- 
bryki porcelany i szkła pracoją. Z dworców fin- 
landzkiego i carsko sielskiego pociązi odchodzą, 
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pozostałe koleje strejknją. Z Moskwy rosiągi , 


przychodzą. 
Petersburg, 17 listopada. Na życie w Pe 


tersburgu obecne bezrobucie ma wpływ wogóle powiła utworzyć straż miejską. Wybrano komi- 


'8yę z prawem zaproszenia -osób postronnych do 


słaby. Sklepy otwarte, tramwaje kursują, na nli- 
cach ruch zwykły, ożywiony, teatry otwarte. 
Dziś wznowiono działanie światła elektryczrego. 
Bezrobocie telefonów tłomaczy się przyczynami 
ekonomicznemi i niezadośćuczynieniem żądaniom 


mechaników. Popołudniu zawieszono ruch na dro- ! 
dze żslaznej moskiewsko windawskiej, ostatai p9- | 


ciąg z Witebska przyszedł o godz. 12 w poła- 
dnie, Na kolei mikołajewskiej ruch podtrzymy- 
wany jest poza rozkładem jazdy. O godz. 6 wie- 
czorem przybył pociąg mieszany 2 Moskwy, 
w prostej komanikazyi z drogami syberyjskiemi. 

Petersburg, 17 listopada. Minister oświaty 
dał polecenie rozesłania projektu nowej ustawy 
udiwersyteckiej do rozpatrzevia przez rady mni- 
wersytetów. Pracę nad reformą szkoły średniej 
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potępić «bżene bezrobocie i zwiówć się do ro- 
botników z odezwą. 

Petersburg, 17 listopada. Według informacyi 
z Kotlina, 11 listopada rozpoczęto śledztwo przed- 
wczesne © buacie szeregowców, które prowadzą 
ieduocześnie władze cywilne i wojenno morskie. 
Śledztwo pctrwa prawdopodobnie nie mniej nad 
dwa tygodnie. Do tej chwili nia został pociąg- 


nięty do sprawy w charakterze cskarżonego ani ; 
jeden z aresztowanych. Uporezywe pogłoski o | 


wielkich rozruchach w porcie Aleksander III nie 
zostały stwierdzone przez depssze telegraficzne. 
Przybyły nowe oddziały wojsk dla wzmocnienia 
załogi. 

Moskwa, 17 listopada. Na wiecu urzędników 
pocztowo telegraf cznych postanowiono nie prze- 
szkadzeć organizacyi zjazdu wszechrosyjskiego. 

Moskwa 17 listopada. Zasiadający do go- 
dziny 3 rano moskiewski komitet atrejkujących 
zasadniczo wypowiedział się przeciw powsze: h 
nemu bezrobociu. Kwestya pozcstała otwartą, 
W oczekiwaniu wypadków znaczua część robot 
ników (fabryk okręgu petrowskiego, raznmów- 
skiego i charoszowskiego, którzy zastrejzowali 
pod mac'sziem innych falryk, postanowiła na 
wiecu wzuowić pracę, uwsżając bezrobocie za 


, niepotrzebne, 


czasowo zawieszozo, Ministery um chwiaty otrzy- - 


muje maóstwo podań z różnych miast o dopusz- 


gogicznych średnich zakładów naukowych, z pra- 
wem głosu, w celu opracowania środków dla 7a 
tamowania rozruchów w szkołe. 

Petersburg 17 listopaea. W <Prawit, Wiest.» 
wydrukowano: 

W gazecie «Kuryer Warszawski» wydruko- 
wana była wiadomość, jakoby dyplomacya nie- 
miecha dążyła do wywarcia naciskn na rząd ro- 
syjski, aby przedsięwziął najenergiczniejsze środ 
ki reprezyjne przeciw ludności polskiej. Zgodnie 
z najpowaźniejszemi danemi z miarodajnych źró- 
del, możemy stanowczo oświadczyć, że wspo- 
mniana wiadcmość pozbawioną jest wszelkiej 
podstawy. 

Petersburg, 17 Istopada. W gazecie «Kuryer 
W _rizawski» wydrnkowano, jakoby ze strony 
dypiumacytł 
skim radę zasioś wania surowych środków do 
polaków. Wiadomość ia pozbawioną jest wsze - 
kiej podstawy; nieprawdziwą jest także wiado- 
mość <G z. Pet.» o przedstawieniu przez mo- 
carstwa enrcpzjskie rządowi rosyjskiemu Ws76]- 
nej noiy w sprawach wewnętrznego zarządu 
Rosyi, ze wskazaniem możliwości czynnegó ich 
wmieszania sią. 

Petersburg, 17 listopada. W depeszy z Wie- 
dnia z dma 13 go b. m. powiedziano, jakoby 
w cerkwi rosyjskiej w Wiednu zbierano skład- 
kę 1a korzyść poszkodowanych żydów rosyjskich 
i że poseł ks. Urassow ofiarował 1,000 koron. 
Zgudoje z otrzymaaemi raportami wiadomcść ta 
jest zupełnie nieprawdziwą. 

Petersburg, 17 lstopada Dziś rozpoczęły 
się posiedzenia epecyalnej komisyi Solskiego, 
złożonej z min's'rów i niektórych członków rady 
państwa, w cela narad nad reformą tej rady i 
wprowadzenia do jej składu członków z wyborów. 

Petersburg 17 listopada. Wypuszczono na 
rynek wewnętrzny 4 000,000 pudów cukru z za- 
pasów nietykalay: h. s" - 

Petersburg, 17 l stopada. Odbyło sią pierwsze 
zebranie w klubie działaczów społecznych. Ze- 
brało się ukeło 600 członków. Przewodniczącym 
wybrano Kraszowskiego, prezesa rady miejskiej. 
Zgromadzeni postanowili podtrzymać rząd w gra- 


niemieckiej dano władzom rosyj-` 
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żelaznej 
czenie rodziców młodzieży szkolnej do rad peda- Peegi o BENDI 


Smoleńsk, 17 listopada. Rada miejska posta- 


straży dobrowolnej. 

Tokio, 17 listopada. W świecie handlowym 
daje się zauważyć przygnębienie, wskutek obaw, 
że powrót armii mandźnrskiej bardzo powiększy 
liczbe pozbawionych pracy. 

Władywostok, 17 listopada Dziś przyjeżdża 
R>żzstwienskij i 21 b, m. wyjeżdża do Petera 
burga, dokąd przybędzie w końcu listopada. 

Tokio, 17 listopada. Cesarz chiński postano- 
wił przez sekretarza Jaziazikaja wręczyć Japosii 
konceesye, z których korzystała Rosya. 

Kamińsk, 17 listopada. Na naradzie kopców 
miejscowych pod przewodnictwem naczelnika od- 
działu Basku państwa, postanowiono odroczyć 
protest weksli. 

Ekaterynosław, 17 listopada. Na stacyach 
skąterynosławskiej, zatrzymano 
wskuteż bezrobocia około 15,000 wagonów z ła 
dunkiem. Wznowienie ruchu zatamowzne jest 
przoz zatrzymanie wymiany wagonów z drogami 
sąsiedniemi. Wydobywanie rudy wszędzie ogra 
niczano. 

Starica, 17 listopada, Wbrew doniesieniom 
gazet, nie było tu pogromn. We wsi Łotoszynie 
w środę był ruch agraroy, z udziałem 24 wsi 
powiatów wołzokamskiego i stariskiego. Przybyli 
z Moskwy kozacy i policya, Wskutek następstw 
ze strony włzścicieli ziemskich i włościan, wzbu- 
rzenia ucichło. 

Chełm, 17 listopada. Bezrobocie na kolejach 
padw:śiańskich skończone. Pociągi ruszyły. 

Starobielsk, 17 listopada. Zebranie ziemskie, 
kończąc sesyę, na pamiątkę Manifestu z dnia 30 
października r. b.: postanowiło corocznie otwie- 
rać trzy szkoły, nazywając je M:kołajowskiemi. 
Postanowiono wysłać do Moskwy delegata na o- 
gólny zjazd ziemski i dwóch włościan delegatów 
na zjazd włościański. Wśród włościan daje się 
zauważyć wrzenie, grożące w kilku miejscach e- 
konomiom właścicieli ziemskich. 

Berlin, 17 listopada. ¿Börsen Courier» w ar- 
typule zatytułowanym: «Hrabia Witte przy pra- 
cy», pisze: Upłysą tygodnie, zanim można bę- 
dzie ocenić działalność hrabiego Wittego, jako 
reorganizatora Rosyi. Wątpliwości o jego do- 
brych zamiarach winny zniknąć. To, eo już o- 
siągnał, stanowi nadzwyczajne powodzenie. Na- 
leży ubolewać, że przy nrzeczywistniania trudne- 
go zadania odmówiły mu poparcia żywioły u: 
miarkowans iuteligencyi rosyjskiej. 

Madryt, 17 l's'opada. Rząd postanowił zwołać 
konfarencyę marokańską w Algesiras 15 grudnia. 
Reprezentantem będzie Minteragos. 

Londyn, 17 listopada. «T.me: w artykule 
wstępnym pisze: Liberałowie nierozumnie odma- 
wiają zaufania hr. Witte, który jxż rozpoczął 
wypełnianie swego zadania, ale, rzecz prosta, nie 
jest w stanie spełnić zaraz wszystkicgo, ku cze- 
mu dąży. 
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Po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła 
w Bogu, opatrzona św. Sakramentami, 


Jeli Z etrytowki Kwiatkowska 


U 
przeżywszy lat 26. 
Wyprowadzenie zwłok z domu przy ulicy Mil- 

sza pod Nż 27 nastąpi w niedzielę dnia 19 b. m. 
o godz. 2-ej popoł. na cmentarz Stary katolicki. 
Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych, przy- 
jaciół i znajomych zmarłej w nieutulonym żalu 
pozostały Meż z dziećmi. 1543 |] 
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Po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach 
zmarł w Kole, w gubernii kaliskiej, 


Ś. Te 


Alecsander ŁIGZKOWSKI 


przeżywszy lat 24. 


Msza żałobna odbędzie się w poniedzia- 
łek o godz. 7'/ą rano w kościele św Krzy- 
ża, o czem zawiadamia przyjaciół i znajo- 


mych Stroskana Rodzina. 1537 
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Petersburg, 18 go listopada. Daia 17 b. m. 
Jego O'sarska Mość Najjąśsiejszy Pan raczył 
przyjmowzć w Carskiem Siole Ś wiątobliwy Sy- 
nod w pelnym jego składzie w obecnośsi Ober- 
prokuratora S/modu. Pierwszy członek Sypoda, 
metropolita petarsburszi Autoni, cfiarował Naj- 
jaśniejszema Panu obraz Zbawiciela i- zwrócił się 
do Jego Czsarskiej Mości m następunjązemi sło- 
wami: „Waszą Czsarska Mość Najmilośsiwszy 
Monerch. | Najwyższym Waszej Cesarskiej Mo- 
ści Man f:stem z dnia 30 października, państwo 
rosyjskie wezwane zostało do odnowienia życia 
przez nadane mu prawa swoboduego, ebywatel- 
skiego rozwoju. W spokojnem i stałem utrwa- 
lenin nowego systemu, wszyscy widzimy podsta- 
wy twórczego rozwoju żywotnych sił luda ro- 
gyjskiego. Synod Świątubliwy, uznając wielkie 
znaczenie historyczne wspomnianego Manifestu, 
jako wyraz swego wiernopoddańczego uznania 
dla Waszej C:sarskiej Mości, błozosiawi Was 
tym świętym obrazem, prosząc Pana, aby obda- 
rzył Ojczyznę naszą pokojem i uciszył rozruchy, 
aby dopomógi wszystkim wiernym poddanym 
Waszym przyjąć w roznmnym spokojn cfiarowa- 
ne im dobro i oddalił od nich dacha semowoli 
i bunto, burzącego wszelką swobodą. Niech roz- 
raduje Pan serce Wasze, troszcząc się o swoją 
cerkiew świętą i niechaj obdarza Was, Najja- 
śniejszy Panie, swojemi wielkiemi i bogatemi 
łasksmi po wszystkie dni Waszego życia*. 

Najjeśniejszy Pan raczył odpowiedzieć w ua- 
stępujących Wysokomiłościwych słowach: 

„Wyrsżam Swiątobliwemeu Synodowi wdzię- 
czność Moją za błogosławieństwo Świętym obra- 
zem. Razem z Wami i wszystkimi ludżmi pra- 
wosławnymi bezprzestannie Proszę Pana Boga, 
aby uspokoił Ind rosyjski i zesłał mu uczeiwość 
i umocnił jego wiarę. Ufam mo0:n0, że cała dn- 
chowieństwo, zwłaszcza miejskie. dołoży szeze- 
rych i w pełni chrześcieńskich starsń dla ntrwa- 
lenia w swej owczarni poko u i ciszy i nakłoni 
każdego do spełnienia ciążących ma nim obo- 
wiązków, bez czego słusznie utrzymnjecie, niemo- 
żliwym jest wazclki twórczy rozwój żywotaych. 
sił Naszej O,czyzny.* 

P.sezem Najjaśniejszy Pan za8:czycił rozmo- 
wą każdezo z przedstawisjących się Mu. 

Petersburg. 18 listopada. Najwyższym nka- 
zem ministrowie: wojny Redigari marynarki Bi- 
rilow, mienowani zostali członkami Rady państwa 
z pozostawieniem przy zajmowanych posadach. 

Petersburg. 18 listopada. Peteraburska par- 
tya postępowa, mianująca się konstytucyjno de- 
mokratyczną, postępowo przemysłowa i porządku 
prawowitego łączą sę w związek w d. 30 paź- 
dziernika w celu wspólaego prawnego przepro- 
wadzenia wyborów do Damy państwowej. Ode- 
zwę związku 30 października, zwróconą do całej 
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Rosyi, Szipow i Gaczkow zawiozą 18 listopada 
do Moskwy, glzie będzie ogłoszooa w zjeździe 
ziemskich i miejskich działaczów. Między innemi 
w program zadzń związku wchodzi przeciwdzia- 
łanie bezroboeicm polityczny re. 

Riazań, 18 listopada. Na stacyi Riazań oe 
trzymano następującą depeszą od zarządu drogi 
żelaznej nadwiśleńskiej: Kolejarze rosyjscy dro- 
gi że'a'nej nadwiślińskiej na wiecu w dniu 15 
listopada wobec rozpoczynajacego się przez zwią 
zek związków nowego bezrobocia, widocznie w 
sprawie autonomii p«liziej, qostanow li prosić 
kolegów rosyau, aby nie rozpoczynz]: b:zrobecia 
do ezasa zwołania Damy państwowej i aby dali 
delegatom określone pełnomocnictwa do wyraże 
nia przez delegatów rosyjskich niesadow: lenia 
z podtrzymania kwestyi autonomii, w istocie zaś 
rzeczy odpzdnięcia Polski. 

Pamiętajcie koledzy, położenie jest poważne; 
na granicy stoi 200,000 zmobilizowazych pra 


> TE PETE TEZY POT BT RZ aiei 


ROŻWÓJ _ Sobota, dnia 18 listopad 


nm pom DO om m 


— A mermaria — w a |  N0 E 


rządku. Zespólcie się wszyscy razem Nie pój- ! 
dziemy za związkiem związków na zgubę RoByi. | 
Autonomia może być postanowioną tyłko przez | 
D:mę państwową, Buro organizacyjae. Podobne 
depesze rozesłano do wszystkich stacyi dróg że- 
laznych rosyjskich. 


Telefonem z Warszawy. 


Wysłanym z rozporządzenia generał-guber |- 


natora warszawskiego Skałłona z granie kraju | 
br. Tyszkiewiczowi, Stanisławowi Libiek'emu i 
ziwardowi Javtzenowi pozwolono zamieszkać 
w wybranych przez mich miastąch Cesarstwa, 
poza g anicami Królestwa i gubernii południowo- 
zachodnich, 

Wyslano równieź z granie kraju do Cesar- 
stwa Wacława Sieroszewskiego, znanego publi- 
cystę i literats. 

Na czasowe zamieszkanie do Wołogdy wy- 


a 1905 r. 


= 


js imi 47 
Tona HT 


specyalnie choroby 


dziecinne i wewnętrzne 


przyjmuje 9—10 rano i 3—5 po poł. 


Piotrkowska 123. 1391-6 


NA WYNALAZKI MARKI: MODELE. 


WYRABIA SPECJALNIE 


INŻ. D. FRAENKEL. 


Warszaway 


ul. Królewska Ši. 


W Łodzi M. NEDELMAŃ, ul. Andrzeja 7. 


saków, 


gugwych da wprowadzen a 
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KANTOR KRUCZA 8, w Warszawie. Teleon 57—67. 


słani zostali pp. Józef Ejsmont i Wł. Jabłoński. 


"PAS 


WARSZAWSKA FABRYKA 


AY POSILNKJ 


dla: Koni, Miecznych Krów i Opasów. 


Pożywniejsza i tańsza od naturalnej! 
Sprzedaż dla Warszawy, warszawskiej i piotrkowskiej gnb. ui. 
sw Warszawie. Telefon 59—12, 


AB 4 


Śliska 
1449-4-4 


= Helenin. = 


Jutro, w niedziele dnia 19 b. m. 


KONCERT na sali 


BE Występ pierwszorzędnych artystów. "ZBĘ 


Wejście 25 i IO kop. 


moczopiciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Na 38 © 

(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. I od 6—8, djs 
dam od g. 5—6. c6 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


Jr. Mittelstaedi 


Choroby wewnętzrne i nerwowe, 

i mieszka obecnie przy 1425 
Piotrkowskiej M 200. 
Przyjmuje od 8—9'/, r. i od 4'/,—6'/, PP- 


Piotrkowska Je 106 m. 3 


Dr. J. Grekowski 


-Ohoroby uszu, nosa i dróg oddechowych. 
Przyjmuje codziennie od 4—64 wiecz. 
491—r-26 


Początek o godz. 4-ej po poł. 


Chorchy wereryczne, 


Dr. E Sonnenberg 


choroby skórne, dróg mo" 
czowych i weneryczne, 


CEGIELNIANA 14, 
od 11—1 i 4—8. 


Dr. L. Prousti 


Chorcby skórne, wenery- 
czne i moczopłciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w. 
panie od 5—6 popoł. 1420-r-14 

Ulica Południowa M 2. - 


246—r- 99 


1541—1 


Or. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu; 


od 10 do 11 rano i od 5 do 7 wieczorem, 
w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 


Piotrkowska 7% 87, 


Dr. L. PRZEDBORSKI 


przeprowadził się na 
ulicę WSCHODRIĄ Aż 69 
róg Dzielnej i 
przyjmuje z chorobami gardła, krta- 


ni, nosa i uszu, od 9 do 1l-ej przed 
poł. i od 4—7 popoł. 1072-60-32 


): Jelnicki 


Przyjmuje chorych z chorobami we- 


nerycznemi i skórnemi 8-10 5-7!/, | 


PIOTRKOWSKA 130. 1013 d-26 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 


Andrzeja !3. 


Przyjmuje od godz. 8—9 rano i od 4—8:/, 
wieczorem. W niedziele i święta od g. 91/4 
do 1 popołudniu. 507—d—222 


Dr. Włodzimierz LEWI 
Choroby skórne i weneryczne. 
Piotrkowska 93. 

Przyjmuje od g. 10—12, 4—5, 6—8 w. 

1532—6-2__ 


Dr. A. Steinberg. 


Benedykta X 3. 

Zakład ortopedyczno- gimnastyczny 
(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 
i mięśni i t. p.) 

„Gabinet roentgenowski 
(leczenie promieniami Roentgenowskiami) 

138—r—152 


| masy upadłości 


Pracownia Sukien 


„La Saison“ 


Piotrkowska 24 (Nawrot 2) 


wchodzące w zakres krawiecczyżny dam- 


skiej. 1636—3- 2 
sśa Salvator 


i 


Marka ochr. Plaster na odciski 
W. Borowskiego czę" 


w Warszawie, Przejazd 10. 
Dostać można we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. 
Cena kop. 35 za pudełko.  1409.16.4 


Zakład Leczniczy 


 Utirwygieme - Gidokologiozay 


w Łodzi, ul. Południowa J& 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Br. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe= 
ry Jasiński, Kaufman. 


Dobrze proserująca pąkaraa 


z całem urządzeniem i sklep fron- 
towy, natychmiast do wynajęcia. 
E. Keller, Piotrkowska 118. 1534-3-2 


Na mocy rozporządzenia Sędziego 
Komisarza masy upadłości 


Józefa Kautza 


i zgodnie z artyk. 476 K H. zawśada- 
miam wierzycieli Józefa Kautza, że wy: 
bór syndyków tymczasowyah rzeczonej 
odbędzie się w -Sądzie 
Okręgowym Piotrkowskim 17/30 listopada 
bieżącego roku o godzinie 11:0) przed 
południem. 
Kurator upadłości Józefa Kautza 
Adwokat Przysięgły 


Maurycy Cohn. 


Dzielna % 28. 1545—1 


Jest do sprzedania, 


marchew. pasteWNA 


w Rudzie Pabianickiej, 100 funtów 30 
kop. na miejscu. Wiademość telefonem 
nr. 548. 1535—3—1 


| nr. 54, 
przyjmuje. wszelkiego rodzaju obstalunki, 


Rubli 5 nagrody. 


Zaglnął pies wyżeł ponter, maści 
białej. z kasztanowatemi łatami na gło- 
wia i plecach, ogon nieco ucięty. la- 
domość w apieca na Bałutach, Zgierska 
1544-3-1 


lagat ies wyżeł 


; biały w żółte łaty, wabi się Bok; odpro= 


wadzić za nagrodą na ul Średnią nr. 11, 
stróż wskaże. 1542—2—1 


Świeże 


Masło Kujawskie 


dziś nadeszło. 


Skład Widzewska 62. 1530 -3-2 


Askana p. Adwokata Przys., Cegielnin- 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne, 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz. 1968-3-3_ 
A A Osoba poszukuje przepisywania 
«Fir w języku polskim i rosyjskim. 
Oferty w Administracyi „Rozwoju* pod 
„Przepisywanie“. 172—d _ 
Qesey szyją — eleganckie 1 wygodne, 
Przyjmuję gorsety do reperaćyi i pra- 
nia. Ulica Mikołajewską X 53 mieszk. 7. 
Kędzierska 1785-3-3 
Korie pianino czarne używane, w dob- 
rym stanie. Oferty z ceną proszę zło- 
żyć w adm. „Rozwoju* pod Pianino. 
< 1976-2—1 
Nauczycielki, z wyższem wykształee- 
niem, bony różnych narodowości, po: 
leca Biuro Rościszewskiej, Piotrkowska 
90. 1962—5—3 
potrzebna mamka ze wsi, ze świeżym 
pokarmem. Adres, Piotrkowska 272a. 
1975—3—1 
okój odnajmę z meblami, lub bez, wej- 
ście osobne, parter. Piotrkowska 92 
m. 1. 1979—3—1 
Sprzedam dwie maszyny do Szycia, Ba- 
x lucki Rynek nr. 3 m. 7. 1972-2-2 


Spódniczki od rb. 2, bluzki od 50 kop., 
sukienki dziecinne od 40 kop. i wyżej 
robię elegancko. Targowa 71 m. 26. 
W E ul Febe, AOOO 
Zs8inęły 2 karty od paszportu, na imię 
Anastazego i Jana Filipowiczów, wy- 
dane z Radogoszcza. 1973—3—2 
araz do wynajęcia 2 pokoje, przedpo- 
kój i kuchnia, Srednia 23, stróż wska- 
że. 1966—3—3 
gubiono świadectwo zaliczeniowe nu- 
mer 19545 Łódź Nieżyn na 99 rb. 68 
kop. 28/9. J. J. Gofszein. 1978-1 
Pi powodu wyjazdu cała urządzenie ka- 
walerskie zaraz do sprzedania. Wia- 
domość Pańska 67 m 21. 1977-3-1 
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WARSZAWSKIE TOWARZ. AKCYJNE 


HANDLU TOWARAMI APTECZNEMI 


dawniej ZJEDNOCZENI APTEKARZE 


Ludwik Spiess I Sym 
w WARSZAWIE 
FILIA w ŁODZI: ul PIOTRKOWSKA 107, vis-a-vis fabryki J. Heiazla, 
| POLECA: . 

Ocet winny i do marynat. Perfumy krajowe i zagraniczne. 
Oliwy stołowe i do palenia. Wody kolońskie różnych fabryk. 
Nawozy sztuezne jed kwiaty doniczkowe. Mydła i kosmetyki. 

Wody mineralne. = Specyfiki zagran czne. 
Produkty chemiczno-techniczne i t. p. 1141—14-11 


Spódniczki kcstyum. po rb. 850 


Bra futrzane od rb. 5.— 
Kostyumy dams ie od rb. 25 — 


Peleryny „Dubelfass* od rb. 10.— 


er 


Š T 


Saki angielskie od rubli 18:— 
Suki pluszowe Cd rubli 22.50 


Oddział okryć demskich E. 
Schmechła,-Piotrkowska 98 


84: 
maa  HYGIENICZNE OTWARTE KANAŁY aemm 
i Q yginalny RODROI k 
z etonowe, 

AofaR 3 Sondron A A Mozalkowe A 
„SYZRANŃ ON FABRYKA A I Xylolitowe = 
CY 6 


Wyrobów Cemeatowych 


N. M. Folman 


w ŁODZI 

Stopn'e Mozaikowe i Betonowe 

Trot'ary Asfaltowe, Kamienne 
i Betonowe 


KANTOR 
Dzielna No 28. 


Fabryka 
Widzewska 156. 


7 


DWÓRZOWYCH, BRAMOWYCH 


"MOWAŁOS  HOANZOLTA 


; CH 
S BRUK DREWNIANY Beton Americaine „s cona URY 
na sement. i Kamienne 
£ Betənie cementowym, (sztajngutowe) 


we wszęstkich rozmiarach. 


HYGIENICZNE OTWARTE KANAŁY 


LADY, tucheki 


— | PEGE awe | spr USOWE 
==. M. Burakowski 
Cegielniana M 37, 


Telefon M-694. 


sprzetlaż fabryki. 


Mam zamiar sprzedać mo a 


radrykę guzików 


z człkowitem urządzeniem i materyałem bez fabrycznych budynków. Te 
ostatnie mogą być jednakże na pewien «zas wydzierżawione. 
Reflektanci zechcą łaskawie zgłaszać się piśmiennie wprost do mnie 


(7 Tete 


sera 
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Otwieram równoległe oddziały 


L wylaia Y 


Opłata w 
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gi kiego rodzaju służbę domową, 


2 pekomenduja. 


r 
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iych oddziałach możliwie nizka. 
słych Zapis kandydatów codziennie. 


Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, 
blówki, i bony różnej narodowości. Dziai rekomendacyjny polecai w% 
buchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedysntow, magazynierów, «š 
$, AgTonomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 


uje polskim, 


Lekcye wieczorne dla doro- 


Thomas 


ulica Andrzeja Na Il. 


ARS JA? 


Ls 6, || X 
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Piotrkowska 12. "TRE 


nanezyciełki, fre- <a 


= 
'y 
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E 
R UQFZGWANIA 
; l $ 
©: 7 N 
o patent Gasselreder i Niemeczek i 
"A: daje się zastosować do każdego pieca kaflowego bez potrzeby |4B 
8: przestawiania tegoż, wydziela ciepło natychmiast po napałeniu. E 
w) Usuwa wilgoć. Nieodzowny w większych chłodnych pomiesz- E 
s: czeniach, jak magazyny, biura szkoły, kościoly éte. m 
5 Piece żelazne mdtypikatorowe. pł i 
è Í f E 
S Piece żelazne multyikatorowe. płagzczowe, s 
g: } = Pa © 
=: Wyłączzy reprezentant na Łódź i okolicę: = 
= X a e 919, SB 
| A. ©. Teschich, lii + 
3 A. U. Teschich, ili « 
e: Widzewska w 64, Telefon N: 240 
fabryka tektıry dachowej „Bitum“, skład pieców kaflowych 
fabryki „Machory*, posadzki terrakotowej, cementu, cegły 
i glinki ogniotrwałej, rur kamiennych ete. 1430.16.9 


Podwójna wyd 


Ricinus Siccol 


ajność ciepła!!! 


a w 


(Olej rycinowy w proszku) 
przyjemny w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia we wszyst- 


kich sptekach, oraz składach 


c aptecznych. Wyłączni fieprezentanci na Cesarstwo 
i gub. Królestwa Erlich i S-ka, Warszawa, Sienna 9. i 


1479 8 3 


Ryby rozpłodowe 
sq WZ 
Ryby zarykkowe. 
1) PSTRĄGI: 
pstrągi tęczowe 
pstrągi strumieniowe, 
łosoś strumieniowy; 
2) Oknnio-pstrąe; 
3) Złota Orfa (Idus helanotus); 

4) Karpie, odmiany szybko rosnące 
sprzedaje Dominium „Porszewice* 
ADRES: Bruno Gehlig — Łódź. 
a Cennikl franco. 1005-52-15 


Krawiec mesti 


W. WIECZORKIEWICZ 


po powrocie z zagranicy otworzył pra- 


cownią przy ulicy 


Mikołajewskiej nr. 83. 


. Roboty wykończa starannie i akuratnie 


podług. najncwszych fasonów. 3140-4- 
AZ OE CZ A AIM 


P.acownia haftów artystycznych 
KLARY ZAJDEL 

151082 „Pi 

przyjmuje 


ul. Milsza Ne. 8.! Chorągwie Cechowe. 


JlosBoneno lleasypoio. Top. Joza», 5 Hosópa 1905 r. 
-~ W. tloczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. 


i 
| 
Piotrkowska 121 | 
j 
| 


inżynier 


K. Spoliński 


Św. Benedykta 10. 
Telefon 978 (Cz. Górski) 
Expertyzy techniczne, nadzór 
tabr., porady, plany. 1403 


Stanisław Lipiński, 


nauczycie] buchalteryi w zglerskiej 7-mio 

klasowej szkole handlowej oraz na wie- 
| ezornych kursach dla dorosłych przy Sto - 
| warzyszeniū subjaktów haudlowych 
udzieła lekcyi buchałteryi. 


Zachodnia 34 m. 5. 13569011 
Przyjmuje od -ej do 7:ej po południu. 


KRAWIEC 


Damski, Katolik, 
my z Warszawy, robi okry- 
cia damskie i kostyuniy, fasony kształtne, 
, wykończenie artyst$czne. 
| Ulica Spacerowa M 31. 4531-3-2 


NAUCZYCIELKA 


z patentem gimnazyslnym poszukuje lak- 
cyi i przyspasab a do wszystkich miej- 
scowych zakładów naukowych, nl. Sred- 
nia nr. 25 m. 1. i 1092-d 25 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 
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